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Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


W Wan 
rocznie ra, 8, z 0: 


Inoszeniem do domu. 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejge Króle- ,Bedaktor przyjmuje 
atwa, Cesarstwa i zagranicy; kwartalnie ra 2 | i 
| Rękopisy drobne nie zwracają się. 
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Admizietraoya otwarta odzienie, z wyjątkiem nie- | 


dziel i é 


igt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 
iteresantów w czwartki, piątki 
po południu. 


soboty 0a 1 do 3 


FEJLETON: Pamiętni| 


Przedpłatę przyjmują: Ańministracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodyćz= 


nych. 
Sprzedaż R numerów po k. 290 w Warasa- 
wie w Administracyi pisma i w kioskach. 
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jego miejsca, 
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Przed i za Litawą. 


ssa pozazdrościł Wiedniowi: w 0- 
$bn już teraz sojmuch ulioznikow - 
bakie i karozemne tamowanie obrad 

przeszła w metodę; w obu ngoda, od któ- 
rej zależy prawno-polityczne współistnie - 
nie obu państw, czeka na ów potępiony 
paragraf [4 konatytucyi przedlitawskiej 
zr. 1867,i na odpowiadający mu artykuł 
konstytucyi węgierskiej, aby wypłynąć 
z odmętów i zastąpić wolę sejmów, nie- 
istniejących jako snbjekty prawa, wolą 
wspólnego monarchy, prawnie powolane- 
go do rzucenia tonącemu porządkowi o- 
statniej deski ratunku. Nigdy jeszcze ta 
dualistycana monarchia Beusta nie prze- 
bywała chwil tak ciężkich, nie znajdo- 
wała się w takim stopniu na łasce na- 
miętności ludzkich, nie trzymała się jako 
państwo i mocarstwo jedynie tylko swą 
wspólną armią, jak obecnie; nigdy też 
mocarz władający czterdziestu milionami 
ludzi — nie był tak prawdziwie ukrzyżo - 
wanym, jak w tej chwili cesarz Franci- 
szok Józef przed radosnym jubileuszem 
półwiekowych rządów, Dla myślącego da - 
strzegaczu zjawisk politycznych to, eo się 
dzieje i w Wiedniu i w Paszcie — tam już 
odpółtora roku nieprzerwanie, tu prawie 
od miesiącu, po dawniejszych sporadycz- 
nych wybuohach — jest jakby jednym 
aktem oskurżania przeciwko parlamen- 
turyzmowi żle nrządaonemu, przeciwko 
wolności politycznej, uzbrojonej tylko 
w prawa a wyjarzmionej z pod obowiąz- 
ków, pojętej i zorganizowanej jako uży- 
cia, przyjemność, rozkosz, a nie jako nje- 


zbędua, organiezna funkcya w życiu pań- 
stwa. 

Rzecznikiem Prusaków austryackich 
był Schónerer, pierwszy, zarodowy wy- 
znawca idei wszechniemieckiej w Austryi, 
patrysrcha tej rodziny zdrajców, którym 
tylko zła organizacya wolnosci parlamen- 
tarnej pozwala zasiaduć w fotelach Izby 
deputowanych, zamiast nu ławach oakar- 
żonych i stołkach więziennych. To jawne, 
bozwstydne odwolanie się do Berlina, ta 
zagrożenie interwenoyą, jakiego się dopu- 
goil Prusak korzystający ze swobód Au- 
atryi na szkodę Austryi — było już samo 
w sobie ozynom wyznoia się z obywatel- 

a austrysokiego, i w dobrze urządzo- 
nem pańatwio, gdzie zdrajca nie może być 
obywatelom, Schónorera jużby teraz nie 
była w Izbie; nie byłoby, ale jost i, co 
w tem wszystkiem najgoraze, miał i mo- 
żność i śmiałość zaraz po pierwazem prze- 
stępstwie spełnió drugie, potwierdzić to, 
co już powiedział. Nie mogły go przytło- 
czyć prawa, bo praw niema; ale, że go nie 
zdusił, nie zmiażdżył żaden objaw zbioro- 
wy, psychologiczny, że przeciwko niemu nie 
odniósł się krzyk, że się nie porwały na 
niego dusza i ręce i nie wyrzuciły go z Iz- 
by — to mogło być tylko skutkiem słuhej 
psychiki w obozie przeciwnym, slabega 
odczuwania idei państwowej przez jej jə- 
dynych już w Anstryi wyznawców io- 
brońców. 

Stwierdzenie tego faktu dla przyszłości 


j Austryi stawia wróżbę stokroć gorszą od 


wszystkich jej obacnych nieladów, admę- 
stów i chaosów. Austrya i dynastya jej po- 
winny się przygotować na wielką rozpra- 
iwọ dziejową z duchem jedności naroda- 
twej niemicokiej, mającym swą cytadelę 
¿w niepodległem a potężnem niemieckiem 
,mocarstwie. Z jednej atrony Niemoy au- 
| stryaccy garną się do ojczyzny wielkonie- 
miedkiej, z drugiej a ojczyzna wiolkonie- 
miegka robi wszystko, aby ich w siebie 
zwolna, stopniowo wessać, najpierw umy- 


słowo, a potem i politycznie. Płytkość 6ą- 
du tylko może nie widzieć psychologicx: 
nego i logicznego związku między huka- 
tyzmom społacznym, który stał się już 
rządowym, w Prusiech, a postawą pruską 
Niemców austrysckich w sejmie i po za 
sejmom wiedeńskim. Prześladowanie, 
które prowadzi v, d. Recko, nia może nia 
podniecać Schonererów, Túrgków i in- 
nych, nio tak jeszcze jak oni zmacorawa- 
nych Niemeów do ciągłych przeciwpań- 
atwowych czynów. Naganka na Polaków 
potęguje w tych Niemeuch nienawiść ku 
wszystkim narodom słowiańskim, tamu- 
jącym rozzuchwalanie się niemiectwa, sè- 
mą swą liczbą wydziorującym mu maazu- 
gẹ bogamonii. Narodowości te mają tak 
prosty, tak naturalny interes w utrzyma- 
nin Austryi, że dopiero przez nie zorgani- 
zawanu na nowo całość będzie mogła roz- 
począć życie oparte na trwałości. Niema 
ratunku; albo SohOnerocy i Türgki rzucą 
państwu niemieckiumn przez Niemców 
czeskich most do Austryi; albo Austrya 
stanie się państwom przeważnie słowiań= 
skiem, trzymającem żywioł niemiecki 
pod żelaznym prętem prawa i organiza- 
cyę swoją zdolnem odgrodzić go skuteocz- 
nie i trwalo od wielkiej ojozyzny niemie- 
ckiej. Budowa tego muru od Ozech sią 
zacząć, i tam też najsilniejszą być po- 
winna. 


Tydzień polityczny. W Wiedniu i Peszcie w sej. 
mach ciągly rozruch. Węgrom nie ugoda już teraa 
dopieka, ale Hentzi, obrońca oytadeli budzińskiej 
w r. 1849. Banffy, wkrólce po zamordowaniu cagh- 
rzowej, zawiadomił był Izbę, że cesarz-król pra 
gnie, aby pomnik jego małżonki stanął na miojgor 
pomnika Hentziego, który prawdopodobnia prze- 
niesiony będzie na cmentarz poleglych przed pół- 
wiekiem. Rzeczywiście posianowiono go przenieść 
na podwórze szkoły kadetów: myśl niofortunna, 
Pogorszył sprawę jeszcze Krieghamer, wspólny mi~ 
mister wojny, wychwalając bohaterstwo, a nia pole-. 
pszył jej ściśle już węgierski Fejervary, przyznając 
męztwo poległemu w obronie Austryi na ziemi wę- 
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gierskiej. Zrabił się wielki hukfw sejmie, w którym 
parętygodni przedtem już opozycya ilostra, i łagodna, 
narodowcy Aponicgo : Kosutowey przeciwko ngo- 
dzie z Hrzedlitawią i Banffemu, stosowali z powo- 
dzeniem metodę parlamectarną wiedeńską. Od 21 
do 23 b. m. dzieły się i w samym sejmie i w jego 
pobliżu, na ulicach miasta, zbiegowiska, starcia, bi- 
jntyki, wmiki zażarte, W sejmie walczono wymysła- 
mi; na ulicy, w politechnice 1 w uniwersytecie pig- 
ścią, kijem 1 nawet rewolwerem. Uruchomieni stu- 
denci wyższych zskładów naukowych tak dzielną 
agilatorom dali pomoc, że pohtechnikę np. policya 
zdobywać musiała. 

Sprawa ugody w Peszcie stoi rozpaczliwie nietyl- 
ko dla Przedlitawli, ale i dla Węgier, n ileby mn- 
giała być załatwioną parlamentarnie. Ustępienia 
Banffyego, już wprowadzone w tok usumęcie 
Krieghammora mogą naprawić bumory węgierskie. 
Rozum stanu na Węgrzech potrzebuje być w humo- 
rze, nby robić coś nżytecznego: maże i teraz, „adzy- 
ska wszy humor, nie zmarnuje swejjenergii najme- 
dorzeczie wyplnwanie gniewów. 

W Wiedniu komisya Izby d. 19 b. m. przyjęła § 1 
układu a cła i stosunki bandlowe. Jest to jasny, 
choć drobny, promyczek w majestatycznych mro 
kach chaosu. W Izbie d. 15 b. m. Jaworski i Czesi 
wnieśli dwie osobne iaterpolacye a nawo rogi pru- 
skie: wypędzenie Polaków poddanych austrysckieb, 
już nietylko parobków, robotników, machin żywych 
rolnictwa i przemysłu, ale drobnych przemysłow - 
ców i rzemieślników już osiadłych, młodzieży uczą- 
cej się, nawet ludzi starszych, oddających się t. zw. 
zawodom liberalnym, o ile na nie pozwalają prawa. 
P. Tiedemau, prezydent regencyi bydgoskiej, pra- 
gnąłby zniemczyć nawet kościół. 

Cesarz Wilhelm zawinął d. 22 b. m. do Poli. 

We Francyi wykryto nowe listy Ksterhazego, rzu- 
cające na szubrawca Światło, a na aztab generalny 
cień nader złowrogi. Z przesłuchania Boisdeffre'a 
przez tąd kasacyjny przeniknęła na zewnątrz wia- 
domońć, że naczelnik sztabu wiedział o poszukiwa- 
niach Picquarta w archiwum, a poznawszy ich do- 
niosłaść, wysłał odkrywoę dowodów przeciw Ester- 
hazemu na Saharę. 

Stany Zjedn. przedłużyły Hiszpanii termin fatal- 
ny do 30 b. m. 

D. 17 b. m. król Humbert zagaił sejm. 

Kreta od przeszłego tygodnia wolna jest od Tur- 
ków. Ks. Jerzy wkrótce zostanie komisarzem eura - 
hn, albo generalnym gubernatorem tureckim. 

D.24h.m. zebrała się w Rzymie konferencya 
przeciwko anarchizmawi i anarchistom. Uczeatni- 
Gzy w niej 1 Anglia i Szwajcarya; jedae tylko Stany 
Zjedn. uchyliły się od współdziałania. 
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jechaliśmy pod cienie drzew na 
irożynę, gdzie kaleiny lodwie znać 
7 Z było na mchach i igliwin. Bryczka 
niemilosiernie trzęsła się i stukała po ko- 
rzeniach, przeskakiwala zwalone pnie 
idziury wyrwisk. Leśne, nawykłe koniki 
stąpaly po tych dylach jak po równej dro- 
dze. Po mejakim czasia wyjechaliśmy na 
wielką jasną polanę, oprawną ze wszech 
stron w ciemny bór. Pośrodku wśród zbo- 
ża i ogrodów rozleglu się pięknie, dosta- 
tnio zabudowana wieć. Śmukłe, modroo- 
kie kobiety w kryziastyceh koszulach, w ja- 
skrawych „wełniakach* i czerwonych ohu- 
stkach ne głowach odpowiadały nam sk wa- 
pliwie przyjaznym uśmiechem na „poch- 
walonego * Chłopi kłaniuli się grzecznie, 
ale w milczęniu. 
— To Budy Teremiskie. 
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Ciągle stan wyjątkowy. — Ankieta szkolna. — Sek- 

cya szkolna i opinia publiczna — Zwycięztwa de- 

mokratów. — Zmastwychwatanie ycia, — Wysta- 
wa chryzantemów. — Ogroduietwo, 


‘araz na wstępio muszę wytoczyć 
„szanownej redakcyi Prawdy pro- 
c ces za dyskredytowanie powagi 
i wiarogodności swojego korespondonta. 
Proszę pamiętać, ża moje kroniki mają 
nio byle jakie znaczonie w tntejszym rn- 
chu umysłowym. Niezliczone razy zdarza- 
ło mi się, że ktoś padsuwal mi przed oczy 
moje wlasne dzielo i mówił. stukając pal- 
cem: „Patrz pan, panie tego, ao ton, czy ta 
Caeca wypisuje tutaj o nas.“ Jakże wobce 
toro wyglądala przypisana przez redak- 
cyę do ubolewań moich na temat trwania 
stanu wyjątkowego nwuga: „został znie- 
siony,* zwlaszcza że trwał on wówozua 
jeszcze w całej połni. 

Btan wyjątkowy zniesiony został w Kra- 
kowie i powiecie Krakowskim dopiero 
przed tz.ma dniami. Niech się jednak 
nikt nie trważy, żoby przez to zmieniony 
zastał wyjątkowy stan umyslów krukow- 
skich. Luminurzu nasi podtrzymują wy- 
trwale sztandar nuezej wyjątkowości i u- 
famy. że nie prędko dzierżyć go przesta- 
ną. Oto niedawno jeden z naszych ucz0- 
nych pedagdgów rozwodził sią długo 
i szeroko na obradach wo Lwowie, że nie- 
dorzecznością jest rozprawianie nad re- 
formą szkół, bo przecież nio azkolu jest 
dla uceniów, tylko uczmowie dla szkoły, 
że jeśli wyniki nauczania są zle, to me 
winien temu system, tylko ei. którzy do 
niego przystosować się nio chcą, że nare 
szcie póty nie będzie dabrze, póki w przyj- 
mowaniu do szkół środnich nie postawi 
się przynajmniej takich wymugań, jakie 
obowiązują przy udzielania szambolnń- 
skiego klucza — nie powinna bowiem u- 
częszczać do nich rozmnita hołota. Nie 
wszyscy zgodzili się na to zapatrywania 
panua profesora, zaznaczyć trzeba jednak 


— Tuk| Zacięta wieś... Ale im nonio 
kniaż Jaźwiński *) chodu nia dajol 

Niedaleko tej wsi. na lewo od drogi do- 
atrzegliśmy omszony, wysoki na dwa sią 
żnie częstokół zwierzyńca. Nie traciliśmy 
go już z oczu, aż do samych Trzocich Bud, 
które stoją na tylach zwierzyńca wprost 
śradkowej jego bramy. 

Zbierało się na deszcz. Duszny npal spo- 
pielił i pozbawił blasku błękit nieba. Sza- 
re obloki knpiły się i przesawały nad la- 
sem, który to posępniał w przykrych, o- 
łowianych ich cieniach, to mdiał w poto- 
kach matowogo światła. Nieapokojny 
wietrzyk daromnio silił się rozkołysać 
ciężkie, obwisle konary drzow Aby roz- 
ruszać to przestworze, zatkane pniami, 
lsómi, nasycone cieply parą oddocha 
drzew i ich amolistym aromatem, potrze - 
bna była barza. Więc swawolnik nie za- 
puszczal się w gęstwiną i balal tylko na 
szerokich leśnych polanach, na przerzedza- 
nych porębach, na drodze prostej jak 
strzała, jednostajnej juk życio niewolnika, 
Wesolym, urywanym szelestom wyrażał 
zadowolenie, że żólte wiry kurza — wy- 
smukłe i nikłe — uciekały przed nim, ża 
drobniejsze krzewy, trawy i kwiaty ehy- 
lily się pokornie pod gorącem jego do- 


Uderzyia mię znaczna ilość wioskowe- | tknięciem. Czasem targnął) oieniuchną 


go bydlu i kani. 
— Zamożnie żyjąl 


*) Przekręcone Wiaziemski. 


na chwałę naszego grodu wyjątkowe jego 
w tej sprawie stanowisko. Niestety, nie | 
wszyscy dorośli do tak szezytnoga poj- 
mowania zadań szkały średniej, bu oto 
z lona Rady miejskiej wyszedł, jako dele- 
gat do szkolnej — poset Jan Rotter, kto- 
ry krańcowo przeciwne w tej spruwie 
zajmował stanowisko. Zdajo się jednak, 
że nietyle paczacie potrzeby reform i stwo- 
rzenia jednolitoj szkoły średniej, ilo wro- 
dzona u wszystkich przeciętnych śmiar- 
telników nieuawisć do laciny i greki wy- 
jednaly taką popularność dzielnomu szer- 
mierzowi odrodzenia systemu średniego 
nauczania. 

Wybór posla Rottara ma iloniosło zna- 
czenie nictylko jako objaw pownogo 
zwrotu w zapatrywaninek roprezontaeyi 
miasta na stanuwisko delogata do Rady 
szkolnej, jest on nadto x pankta widzonia 
politycznego xzwycięztwom demokratów 
nad konserwatystami — dotychezus bowiem 
delogatem m. Krakowa byt br. St, Tar- 
nowski,. 

Dyrekcya kursów Baramookiogo po- 
wierzyła wykład literatury powszechnej 
p. A. Górskiemu, bardzo zdolueran litera- 
towi, który z przedmiotom doskonale był 
obznajmiony i odznaczał się niezmiernom 
bogactwam i barwnością języ ka zarówno 
w piśmie, jak w mowie. Nie podobalo się 
to rodaktorowi pisma antysemickiego, 
untykulturalnego, antynczaiwego itd., któ- 
ry miał dawno z p. G. obrachunki, Zapła: | 
oil przod paroma laty koszty procesu i od- 
pokutował kurą więzienną potwarz i do- 
nuncyaoyę rzuconą niewinnie na p, G. 
Ohcąe pomścić awoją krzywdę, zadął 
zwyczajną swoją dudkę obładnej religij- 
ności, na której busło apłoszone gęsi 4d- 
gegaly glosno i obndziły zapał rycerska 
w ojoach miasta. Sekcya szkolna Rudy 
miejskiej, bez zbadaniu sprawy, bez su- 
znaczenia powodów, wykreśliła p. Gor- 
skiego z listy wykładająrych na kursach 
Baranieckiego, Mialu do tego tylko ta 
prawo, że swoim kosztem je utrzymuje. 

Czyżby prawdą było, żn zu tę cenę ku- 
piono głosy zwolenników untysomiekiego 
dzienniku? 

Odwróćmy oczy od toj bradntiwej apra- 
wy i rozejrzyj my się, czy eoś jaśniajszogo 
nia zubłyśnie na widnokręgu naszym, żoby 
zmęczono kilkodniową mglą qczy rozwo- 
selić. Wyszedł nawy nnmoer Życtu, trzuci 
odkąd pismo to objął pod swój kierunek 
St Przybyszewski przy dzielnoj pomocy 
A 
guląż brzozy nawislej nad drogą, sztur- 
goat osinę lub nleciul wysoko i musnął 
korony sosen Wiem las zadndniał pod 
udorzeniami dnżych, brylantowych kro- 
pel. Wiotrzyk przypadł ilo ziemi i ucichł. 
Za borem mignęła błyskawica i mdławo 
potoczył się grzmot. 

Zdążylismy jednak przed  doszezem 
przejechać wieś i w sam ozas zatrzy mað się 
u wrót bialej chatki, zalotnie wyglądają- 
coj z pa za drzew małego aadu, brona- 
tnych klód uli i kisoi różnobacwnych 
kwiatów. 

— Tutaj stają zawszo wszystkie pano- 
wio— objaśnił woźniou, 

Chaara dzieci rozmaitego kalibru oto- 
czylu nas, 

— A gdzio gospodarz? 

Krępy, zawiędły chlop, w zgrzebnej bia- 
toj koszuli, który opodal ciosal na zrąb 
belki, wotknąl w drzewo siekierę i pod- 
szedl ku nam. 

— A co tam? 

— Niech będzie pochwalony? 

— Na wieki wieków. Witajcie... A skąd 
to? 

— Z. Białowieży. Czy nie ustąpili by- 
ście nam izby na dni kilka? 

Zmiorzył nas uważnie spokojnem apoj- 
rzeniam. Oczy miał niewielkie, czarno, 
mazowieckie; wąsy i włosy — płowe. 

— Proszę pierwej wejśó. Niech państwo 
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mlodego i bardzo ntalentowanego, chać 
trochę zmaniorowanego malarza, oraz 
znanej w Warszawie z nankowych prac 
p. Daszyńskiej, Pismo po raz dragi zmar- 
twychwstale przedstawia się bardzo za- 
chęcająco i jak się dowiadujemy, po każ- 
dym numerze prenumeratorowie licznie 
przybywają. Przedowszystkiem bardzo 
staranna i artystyczna forma zewnętrzna, 
Tlustracye dają nam przeważnie dziola 
autorów nejmłodszych — „najoryginal- 
niejszych.* Życie jest jedynem u nas pi- 
amem, ltóre zaznajamia z temi poszuki 
waniami „nowych dróg duszy.“ Część li- 
teracka jest zwykla zajmująca, choć nie- 
kiedy trochę dziwaczna. Z wyjątkiem St. 
Przybyszewskiego, którego niezwykly ta- 
lent sprawia, że nawet rzoczy najfanta- 
styszniejszo, nujmniej dla zwykłego zja- 
dacza chloba zrozumiała, porywają wprost 
pięknością języka i bogactwem fantazyi, 
opowiudają nam niekiedy nasi najmlod- 
si zbyt rozbujałe rzeczy „o duszy,“ Obraz- 
ki te przypominają mi zawsze dość swa- 
wolną znegdotkę o chłopku, który zarę- 
czał, że widzial duszę, jak wychodzila 
w bieli przez okno i slyszal za nią glos 
wolający: „wróć jaszoza, moja duszol' 

Dusza naśladowców Przybyszewskiego 
jest zwykle z tego sumego raju. 

Jesien naszą mglistą, przej mującą chło” 
dem, ozłaciły nam wspaniałe chryśante- 
my, która w ogromnej ilości odmian i nie- 
zmiornym ich przepychn ukazalo nam 
Towarzystwo ogrodnicze. Ponieważ je- 
dnak w Galicyi, u w Krakowie w szcze- 
gólności panuje we wszyatkiem stan wy- 
jątkowy, więc i na wystawie złacieni do- 
wiedzieliśmy się, że najwspanialsze chry- 
zantemy hoduje profesor... chemii, 

Przy sposobności muszę zaznaczyć nie 
awyklą energię naszego Towarzystwa 
ogrodniczego, które obudziło nadzwyczaj- 
my ruch w dziedzinie ogrodnictwa krajo- 
wego. Najwymowniejszym wyrazem tego 
ruchu jest fakt, że organ Towarzystwa, 
wychodzący od kilku zaledwie miesięcy, 
ma już podobno blizko tysiąc prenumara- 
torów, co na pismo specyalne w Galioyi 
jest rzeczą nieslychaną *). 

Caesa, 


*) Zapewne „Ogrodnictwo” krakowskie nie zaj- 
muje się głównie, jak my tu, Ameryką, Australią, 
możliwie najrzadszemi roślinami i onjdziwaczniej- 
Sżymi..., projektami, Moze tam ludziu donoszą, co 
wypróbowali, a my ciągle powtarzamy: „warto wy- 
próbować, Jiod, 


„BIBLIOTEKONOMIA.* 


. 


| liększośó czytelników słyszy pra- 

wdopodobnie po raz pierwszy wy- 
s *#|raz, postawiony w nagłówku na- 
szego artykułu i lubo pojmujo znaozonie 
jego skludowych części, przecie wątpię, 
czy zdajo sobio dokładną sprawę z treści, 
która ukrywa się w pojęciu: „biblioteko- 
nomia.“ Wyrażono w nim bardzo naglącą 
potrzebę chwili bieżącej, mianowicie ko- 
nieczność zapobieżenia anarchii, istnieją- 
cej w zakresie wiedzy książkowej i coraz 
bardziej dokuczającej badaczom. Naaka 
tak wyspecyalizowała się z jednej strony, 
tak, z drugiej, posiada liczne ogniska, że 
uczonemu coraz trudniej śledzić piśmien- 
nictwo swego wlasnego przedmiotu i o- 
garnąć caloksztalt dokonywanych przy- 
czynków, Matoryal jeat rozstrzelony lub, 
z powodu anarchii, niedostępny, œ często 
niewiadomo, nawet gdzie go należy po- 
sznkiwuó. Zdarza się niekiedy, 1ż poszu- 
kiwana książka lub praca znajduje się 
tuż pod ręką badacza, a przecież tylko 
przypadek może naprowadzić go na jej 
ślady, Zwlaszoza stosuje się da monogra- 
fij specyalnych, stanowiących zwykle naj- 
poważniejsze nabytki wiedzy. Żadna 
książka, a tom bardziej podręcznik, przy- 
najmniej w działach osobiście mi znanych, 
nia znajdujo się na poziomie tego, ca 
w danej gałęzi zrobiono, Przybywa wciąż 
nowy a cenniejszy materyal, gromadzony 
w czasopismach specyalnych, które nuwet 
swoim nagłówkiem me zdradzają właści- 
wej treści. Mnożą się tawarzystwa nauko- 
wa, akademie wydawnicze—w koloniach, 
ogluszająco prace awoje w stałych roz- 
prawach i pamiętnikach w których mie- 
Szczą Bię razem rzeczy nic wspólnego co 
do treści z sobą niemające, a nieraz w naj- 
wyższym stopniu cenne. Mógłbym wska- 
mać wielo wydrwnictw, których jednak 
nie znajdujemy nawet w takiej bibliote- 
ce berlińskioj, jednej z największych — 
poprostu dlatego, że wiadomość o nich 
nie dotarła jeszcze do zarząda, acz pilnie 
śledzi on rozwój piśmiennictwa między- 
narodowego. Rozkład ten niech nam star- 
ozy za dowód, jak porozumiewanie się co 
do istniejącego materyału, zawartego 
szczególniej w wydawnictwach peryody- 
cznych, jest utrudnione. 


„Bibliotekonomia“ jest wlaśnie wyra- 
zem dążeń, podjętych w celu zapro wadze- 
nia jakiegokolwiek ladu w tym zamęcie, 
zcentralizowaniu informocyi o piśmien- 
nietwie nietylko pojedynczego działu, ala 
calej wiedzy, o ile zawarła się ona w dru- 
ku, wreszcie ustalenia jedności, któruby 
nmożliwiata oryentowanie się w tym za- 
sobie, jaki jnż istnieje. Wydawnietwa bi- 
bliograficzne powinny, zdawałoby się, u- 
sunąć część tych niedomagań. Są one je- 
dnak środkiem przestarzałym w takiej 
formie, w jakiej istnieją. Doba dzisiejsza 
domaga się innych sposobów, bardziej 
ozyniąeych zadość potrzebam wiedzy. 

Są próby skuteczniejsze wyjścia za sta- 
na anarchii tegoczesnej, 

Amerykanom należy się zasluga, że 
pierwsi sformnłowali zadania ciążące na 
bibliotekach, które nietylko powinay być 
zbiorem książek, ale także umiejętnem 
skupieniem matoryału w nich zawartego, 
i pisaniem treści posiadanych skarbów. 
Zu Atlantykiem powstała myśl dokona- 
nia inwentarza prac istniejących w eza- 
sopismach w języku angielskim, wykona- 
no zaś ją na drodze zrzeszbnia. Około B0 
współpracowników, rozproszonych po bi- 
bliotekach angiolskich i amerykańskich, 
ułożyło spis artykułów, zawartych w kil: 
kuset crasapismach od r. 1802, Tam uka- 
zały się po raz pierwszy kursy spocyalna, 
mające przygotowywać wykwalifikowa: 
nych bibliotekarzy, którzyby byli obezna- 
ni zo wszystkiemi zadaniami i wymaga- 
niami wiedzy. Takich écoles du livre, jak 
mówią Francuzi, istnieje obesnie w Sta- 
nach Zjednoczonych kilka; wielka zaś li- 
czba kursów pochodzi z wielkiego zapo- 
trzebowawia, jakie pod tym względem ist- 
nieje za morzem (znajduje się tam prze- 
szło tysiąc bibliotek), Zajęcie bibliotekar. 
skie przestało być zarobkiem, do którego 
pierwszy lepszy wykształcony dylotant 
wziąć się może, lub synekurą, umożliwia- 
jaca komuś pracę naukową, lecz zamie- 
nilo się nu zawód, wymagający uprze- 
dniego przygotowania i poznania zadań, 
stawianych przez życie, a przedewszyst= 
kiem przez wiedzę, tym kopalniom mate- 
ryału. Tam wreszcie, w Ameryce półno- 
onej, powstał plan ujednostajnienia 8y- 
stemu notowania i klasyfikowania kaiq- 
żek, tak znany system dziesiętny, a do- 
nioslość jego bynajmniej nie przecenim, 
powiadając, iż odrazn stawia na innym 
poziomie technikę katalogów w bibliote- 


z bryki zejdą. Wikta biegaj po matkę! 
zawołał na ośmolotnią dziowvzynkę 
z imanym warkoczem i błyszezącemi jak 
ciarki oczami. 

Weszliśmy do izby dość czystej, dość 
widnej, wybialonej wapnem, obstawionej 
przy ścianach zielonami lawami w czarne 
kwiaty, W lowym rogu stał podobnie ma- 
lowany stól a nad nim w górze wisiał po- 
czornialy obraz Bogurodzicy i cały szereg 
wiolec jaskrawych świętych. Przez otwar- 
te okna zaglądały z ogródka zólte dzie- 
wanny, purpuróowo malwy, blękitae o- 
stróżki, wlutały z wesolym brzękiem 
pszczoły, bąki, nawet motyle,a w dali wi- 
dad było las zasnuty blyszczącemi stru- 
gamı dżdżu, przelotnie przestrzolonego 
słońcem już przyvmionam przez chmury. 

Gospodarz wzdrugułsię powiedzieć, wie- 
lo ebkeo za izbę. 

— Gdyby na dlużej, na miesiąc... na 
dwa, ula tak... Nie jestem Żydl Wezmę co 
daerel... 

— A jeśli nio nie camy? 

— To też do sądu nie pójdę! 

Na żądanie podano nam samowar dość 
mały i dość dawno... nieczyszezony. Hor- 
bata byla obrzydliwa. Chleba też niw mio- 
li, tylko razowy i tylko dla siebie. Zato 
gospodyni, młoda jeszcze, przystojna ko- 
bieta przyniosła num miodu, pysznego, 


aromatycznego miodu, jakiego pewnio 
niglzio nia ma prócz tej puszczy. 

Jak tylko doszez, który lał dobrych pa- 
rę godzin, przestał padać, wyruszyliśmy 
natychmiast do boru. Obmyty, świeży, 
przejrzysty — był podohny do cudnego 
palaen, nakrytego sklapioniem z chińskie- 
go nefrytu. Dołem wśród chropawych pni 
slal się seledynowy zmierzch a w górze 
niby muślin rozpylonej tęczy migotała 
w słońca mgła zatrzymanej na liściach 
i gałązkach wody. 

A początku szliśmy przykładnie ścieżką. 
Lecz trzeba przyznać, że chodzió ścieżką 
jest bardzo nudno. Więc choć wy- 
sokie zioła groziły nam wstrętną szarugą, 
choć wilgotny mech piszezał pod stopami 
jak namokła gąbka, zwróciliśmy w bok, 
w ciemną glębię, gdzio piętrzyły się stosy 
zwałów iaterozały tarcze wykrotów, gdzie 
czarne plamy cieniów i błękitne pólcieniów 
mieszały się kapryśnie ze złotym doseniem 
słońca, ze rdzawem tlom lośnej ściółki, 
zsiwymi rzutami porostów i jasno-zielo- 
ną koronką puproci. A wszystko powle- 
kału i ćmiła tajemnicza ssledynowa dym- 
ku, płynąca z wysokiego stropu. 

Po „tajgach* północnej Sybevyi, po ża- 
bajkulskich „urmanach,* po puszezach 
Kenkazu otrzymałem tu wrażonia leśne 
zupelnie nowo i zajmujące. 

„Tajga* nie jest gęstą. Ma dużo niegru- 


bych pni, dużo gałęzi i dużo powietrza. 
Często przedstawia zwykłą szarą sieć 
chrustu. Gdzie spojrzeć przeświaca blade 
niebo. Las — w rzeczywistości ozarny, 
osmalony, koltunowaty, wydaje się w aku- 
pienia delikatnie bladym od przewagi 
złotozielanych modrzewi i obfitości Awis- 
tła, Słońee w tajdze nia tworzy olśniewa- 
jących smug, ostrych strzal, cętków i plam 
o krawędziach wyraźnych jak grudy roz- 
aypanyeb dukatów; nie rzucu również 
giębokich, żałobnych cioniów; ono prze- 
nika wszędzie i kładzio na grzędy poko- 
tem nlożonych, omszałych zwałów deseń 
plytki, misterny i bardzo ruchomy. W taj- 
dze prawie nie ma podszycia, nie ma wa- 
sołych szmaragdowych ląk, jest za to mno- 
gość jezior, kępiastych bagien i mocza- 
rów, gdzie drzew chore, słaba uliścione, 
sterczą krzywo w rozmaitym kierunku, 
jak storozy zarost na pomirszezonom o- 
bliezu azyaty. Tajga martwa. Prócz szu- 
mu wichrów, plosku fal, trzasku padają- 
cych drzów, wqlrowieo nie nie usłyszy — 
w jej głębi. Gdy drzemie, można dzio 
siątki wiorat przebyć i mioć za towarzy- 
szu tylko stuk kopyt wlasnego wiers- 
chowou. Caly jej urok w jej smętności 
i jej bezmiarze. 

„Urmuny* południowoj BSyberyi, są to 
gninzda boru tak rosłego, zwartogo i ciem- 
nego, żè ma pozór jakiejś olbrzymiej lo- 
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kach i możność orjentowania się w 1n- 
wentarzu. 

Próby te oddziałały także na naszą 
część dwiata, w której spotkały się zresz- 
tą z inicyatywą miejscową w tym kie- 
runku. 

Zjuwily się naprzód zakłady prywatne, 
po prosta przedsiębiorstwa, ndzielające 
potrzebnych informacyi. Istnioją one 
w wielu punktach Europy. Jako przykład 
zatrzymamy się nad biurem bibliograficz- 
nym berlińskiem, zulożonem w r 1888. 
Ma ono na swoje rozkazy okolo 600 bada- 
czów, i w ten sposób ogarnia prawia 
wszystkie ważniejsze biblioteki i archiwa. 
Za pewną opłutą dostarcza wskazówek, 
dotyczących danego przedmiotu, i prowa 
dzi inwentarz materyalu, zawartego, jak 
zapewnia, w 1,600 czasopismach, podej- 
muje się dokonywania notatek i tloma- 
czeń. Nieco podobny zarys dzialalności 
posiada instytut bibliograficzny w Bruk- 
selli. Ale nie potrzebujemy chyba dowo- 
dzić, o ile taka contralizacya wskazówek 
naukowych, złożona w rękn przedsiębior- 
ców prywatnych, nie odpowiada duchowi 
nauki, która powinna mieć wszystkie środ- 
ki możliwie ulatwione, przedewszyst- 
kiem vaá jak dalece jest i musi być bez 
silną wobco olbrzymiego zadania, wyma- 
gajicego znacznych funduszów a nieda- 
jącego odpowiednich zysków. Przedsię- 

iorstwa prywatne o tyle mogą mieć zna- 
ozenio, że podejmują się spełniania pe- 
wnych zleceń, których nikt inny dotych: 
ozas jeszcze nie spełnia, 

Natomiast winniśmy polożyć większy 
nacisk na inny szereg prób, 

W roku 1896 odbyła się międzynarodo- 
wa konferencya bibliograficzna w Lon- 
dynie, która uchwuliln założenie między- 
narodowego urzędu bibliograficzacgo. Po- 
wstal on w Bruksolli pod opieką rządu 
belgijskiego, i zajął się ułożeniem repor- 
torynm  bibliograficznogo. Konferencya 
druga, która obradowała o rok później 
w Brukselli, dalej i drobinzgowiej apra- 
cowala kwestyę. Projekt takiego repor- 
toryum książkowego posisda za sobą dal- 
szą przeszłość. Kolo litoracko-urtystyczne, 
na zjezdzie r, 189h w Dreznie, zjazdy wy- 
dawaów w 1896 i 18v7 w U'uryżu i Bruk- 
solli, konferencyu, zwolana w r. 1396 
w Londynie przes Towarzystwo królew- 
skie, wszystkie one podnosiły tę samą 
myśl utworzenia międzynarodowego in- 
wentarza istniejących książek i artyku- 


łów. Jeszcze weześniej na tę ideę wpadii 
specyaliści. Kongres matematyków w Pr- 
ryżu w r. 1889 rozpatrywał projekt zcen- 
tralizowama informaoyj, dotyczących od- 
powiedniej gałęzi wiedzy. 

Mniejsza zresztą, jak pewne potrzeby 
doczekały się sformułowania O wiele 
ważniejszą rzeczą jest poznanie śradków, 
które są najstosowniejsze, ażeby stwo- 
rzyć pożądaną centralizacyę i ujednostaj - 
nienie, 

Ażehy je przedstawić, zatrzymamy się 
nad urządzeniami brukselskiemi, oraz nad 
ich zasadami. Mamy tu na myśli Instytut 
bibliograficzny. 

Qele tej inatytucyi streszcza ustawa. 
Chodzi o popieranie postępu inwentarza, 
klasyfikacyi i opisu produktów umyasło- 
wości lndzkiej, o wyszukanie jednostek 
bibliograficznych, które ułatwiłyby i u- 
doskonaliiy dokonywanie powyżej wy- 
mienionych zadań, wreszcie o rozszarze- 
nio i spopularyzowanie idei takiego nje- 
dnostajnienia i centrulizacyi, 

Dokonać tych zadań można stwarzając 
odpowiednie repertorya bibliograficzne. 
Urządzenie takie powstulo już w Braksel- 
li, oparto od początku astnienia swego na 
czterystu tysiącach tytułów, przeważnie 
z dziedziny prawa, statystyki, ekonomii 
politycznej, filologii i literatury. Takiema 
repertoryum postawiono następujące za- 
dania. Powinno ono być przedowazyst- 
kiem kompletne, tj. ogarniać nietylko pi- 
śmiennietwa przeszłe i toraźniejsze, ale 
także każdy przybywający przyczynek 
prodnkcyi pisarskiej. Musi objąć ogół 
wiedzy ludzkiej. Artykuły, zamieszczona 
w przeglądach, w wydawnictwach ala- 
demij, towarzystw i kongresów nowinny 
być notowane tak sumo, jak tytuły dzieł, 
Instytucya musi składać się z dwóch dzia- 
łów: jeden ułożony według nazwisk au- 
torów, pozwalałby oryentować się w dzia- 
lalności pewnego pisarza, drugi zaś opar- 
ty na treńci dzieł sklasyfikowunych, da- 
walby informacyę eo do danego przedmio- 
tu. Każde większo ognisko ruchn nmysla- 
wego powiuno posiada takie narzędzia 
pracy naukowej, które nadto, oprócz 
wskazywania potrzebującym, jakie rze- 
ozy istnieją w dunej dziedzinie wiedzy 
lub sztuki, mogłoby informować, w któ- 
rej bibliotece da się odazukać pewne dzie 
lo — wskazówka bardzo doniosła przy 
prowadzenin specyalnych posznkiwań. 

Rzecz cala polega na tem, w jaki apo- 


sób najdogodniej możnaby w takich ra- 
pertoryach ujednostajnić zawarty mate- 
ryał i ułożyć inwentarz, Amerykanie 
w tym celn stworzyli d]a klasyfikacyi sy- 
stem dziesiętny, w zakresie zaś techniki 
trzymania materyalu, zasadę kartkową. 

'Tworcą systemu dziesiętnego jesi bi- 
bliotekarz amerykański, niejaki Dewey, 
a około tysiąca bibliotek w Stanach Aje- 
dnoczonych przyjęło zasady przezeń wy- 
głoszone. (ala wiedza i sztuka ludzka zo- 
stały rozdzielone na dziesięć grup, ozaa- 
czonych przez stosowne liczby. Dziesiąta 
cyfra, mianowicie zero, ogarnia książki 
treści ogólnej (aneykłopedyo, bibliografia, 
katalogi, czasopisma treści niespecyalnoj 
itd,). Każda z tych dziesięciu grup rozpa- 
da się na dziesięć działów, każdy dział na 
dziesięć poddziałów, te jeszeza na dalsze 
cząstki, jak dalece rzecz okaże się po- 
trzebną. Dzieła np, traktujące o elektry- 
czności, należą do piątoj grupy zasadni- 
ezcj, obejmującej nauki ścisłe; w niej 
wchodzą w sklad trzeciego działu, poświę- 
conego fizyce, w tym zaś dziala stanowi 
siódmy poddział. Dzielna więc, zajmujące 
się zjawiskami elektryczności, nosió win- 
ny sygnaturę 532. W podobny spcsob 
znak dla książek, poświęconych, dajmy 
na to, towarzystwom handlowym wa 
Franoyi, będzie 347,72 (44). Składa się 
on z dwóch znaków, jednogo 347,72 dla 
towarzystw handlowych, drugiego zaś 44 
dla Wrancyi (goografii Franeyi), Pierw- 
szy powstal z ozęści następujących: 

3 _ spolecznoznawstwo, 


4 prawo, 
7 prawo prywatne, 
7 prawo handlowe, 


2 towarzystwa handlowe. 
Naturalnie nio trzeba w systemie dziesię- 
tnym szukać jakiejkolwiek idei filozoficz: 
nej, związanej z klasyfikacyą wiezy, 
Jest to tylko próba ułożenia książek prak- 
tycznie, gdy trzeba odsznkać działo, truk- 
tujące a danyen przedmiocie, Oparto ją na 
wielkim zasobie doświadezonia zdobytega 
w ciągu lut kilkunastu we wszystkick bi- 
bliotekuch Stanów Zjednoczonych. Sy- 
stem dziesiętny zawiera w chwili obecnaj 
około dziesięciu tysięny tytułów i rubryk 
klasyfikacyjnych, Kwadrans, wreszeie go- 
dzina pracy zaznajamia nas z jego wazol- 
kiem: fajamnicami, pozwala autorowi, 
przy druku książki, postawióć w tytule 
stosowną liczbę, która odrazu wskazuje, 
w jakim dziale należy ją zamieścić — 


nej piwnicy. Wyrastają one tylko w ży- 
zanych górskich dolinach lub zaoiszach 
osłoniętych od suchych, gwałtownych ate- 
powych wiatrów i są wkropione w obsza- 
ry zwykłej, trochę tylko bajniojszej taj- 
gi. Spotkać tam można sosny, modrzewie, 
dwierki, cedry (limba) tal potężne juk 
nigdzie, Gnzowate ich cielska, gruba, apę- 
kuna kora, kręte, szeroko rozrzucone ko- 
nary, ogromne zwojo korzeni, jak polipy 
oplątujących złomy skał — robią wprost 
potworne wrażenie, Niemu żadnego pod- 
anycia. Nie nie rośnie w cieniu tych pól- 
nocnych olbrzymów. Wilgotno, cicho, 
czarno jak w katakumbach. Promień słoń- 
ca, gdy się przekradnio szczytowym otwo- 
rem, świeci smutno, mdło, jak przez wię- 
zienne okienko. Drzewa żyją, władają 
wieki i... konajq wioki. Zwały npadłych 
tworzą wysokie stosy, na których ciężko 
wspierają się kadluby późniejszych nie- 
boszezyków. Toczone przez robactwo, je- 
dzone przez pleśń i liszaje, obłupane z ko- 
ry, boleśnie wygięte, obwiałe, rysunkiem 
swych boków, pochyleniem aęków wyra- 
żują namiętne pragnienie lodz i wypocząć 
nareszcie nu ziemi. Przyciśnięci przez 
nich towarzysze, grubi i tędzy, zachown- 
ja obojętność skamienialych tytanów, 
Gharławsi wyginają się poczwarnie jak 
kupa przy duazonych jaszczurek, Najśmiel- 
szy, najzręczniejszy myśliwiec nie od wa- 


2a się daleko zapaszczać w te żałobne 
ostępy. Przedrzeć się przez nie znacznie 
trudniej, niż wspiąć na najstromsze ska- 
ły. Tu tylko kryje się ryś pa nocnych roz- 
bojach Inb lękliwie przesunie wszędzie 
prześladowany, „wieczny tułacz,* soból. 
Puszeza Kaukazka to znowu świat kon- 
trastów, to śliczny gotyk, pełny mrocz- 
nych cieniów, smug światła i stłamionych 
barw. Pnie drzew równe, niezmiernie wy- 
sokie, z korą gładką, delikatną tworzą 
miejscami obszerne, schludne, przewiewne 
kolumnady, gdzie pachnie mocnym aro- 
matem południa, gdzie ozuó, że nad zie 
lonym koron baldachimem świeci dzień 
olśniewająco jasny i gorący. Miejscami 
znów roślinność zbija się tu w nieprzeby- 
te gągzeze, w wojlok utkany z pni dę- 
bów, buków, z pnączy, z dzikiego wino- 
gradu, bluszczu, z tysiąca krzewów, pę 
dów, latorośli... Górzysty las śmiało oze- 
pia się stromości, urwisk, spałza w prze- 
paście po szezelinach skał, Ma nieskoń- 
©zoną rozmaitość spadków i ugrupowań, 
rozmaite podłoża, podlesia i nieskońeze- 
nie roamuitą roślinność. Bujny, pachnący, 
soczysty lubi dawać strzeliste odnoża, for- 
moawać smugle drzowa o wężawych ge- 
łęziach i malych glawicach, niknących 
w niebotycznem, wspólnem sklepieniu. 
Gatunki dają się poznawać tn tylko po 
korze, po apudłych liściach i owocach; 


u osobników widać dobrza tylko odziemia 
i korzenie Zwałów malo, gdyż przeważa 
las liściasty, którego tęgie, giętkie lapy 
niełatwo wyrwać z ziemi; upadło drzewa 
szybko butwieją, zosteją pożarte przez 
robaatwo, pasorzytne rośliny, starte na 
próchno, wessane przez ziemię. Tu nia 
murtwo, nie cicho, choć zaciszno, choć 
w najpotężniejszą burzę: gdy gór, prze- 
wala się z strasznym loskotam orkan, 
w dole możne zapalić zupałkę bez obawy, 
2e ją wiatr zguni. Ale dźwięczeć i azem- 
raó puszcza tutejsza nie przestaje na ohwi- 
lę, nawet w nocy. Nie nie widać, lecz eznó, 
że życie tętni, drga, przelata w brunatno- 
zielonym cienia drzew, przekrada się 
przez krzewy bukazpanów, przedziera 
przez gaje jaśminów, przez gąszoz rodo- 
dendronów o różowych kwiatach, że ono 
ślizga się pod parasolami olbrzymich pa- 
proci i łopuchów, trąca sennie wiszące li- 
jamy. Woiąż można spodziewać się, że coś 
niespodzianie wychynie z nieznanego wng- 
trzai przeraźliwy krzyk zmąci rozkosz- 
ną seronadę luan, Mieszkanieo wyższych 
szerokości globu musi się ztem życiem 
zwyknąć, nim jo polubi; z początku ono 
dla niego jest za nużące, za bogata, za 
rojne i za... mroczna. 
(0.d. n.) 
—askzEt c — 
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w takich warunkach będzie niemożliwem, 
uechy Mémoires Pawla Bruca, traktujące 
a antropologii, umieszezono pomiędzy pa- 
miętnikami i biografiami, jak znuluzlem 
w pewnej bibliotece. Książka zaś, żle za- 
pisana do katalogów, niekiedy skutkiem 
tego staje się niedostępną. 

Technika stawia pewna wymagania 
i sposobowi, w jaki tytuły mają być noto- 
wane. Doświadczenie wykazało, iż najod- 
powiedniej w tym eeln jest używać od- 
dzielnych karteczek dla każdego nugłów- 
ka i stosownie je łączyć i nawlekuć. Na 
razie obojętną będzie dla nas tu strona 
sprawy, tj, nrządzanie techniczne i trzy- 
manie inwentarza w repertoryum. Win- 
niśrey przocież zaznaczyć dalszo skutki. 
Już przod kilkn laty w paru punktach 
niezależnio wystąpiono z projektem, aże- 
by przy każdem dzielo znajdowała się 
miowiolka, drukowana w pewian sposób 
kurteczka, zawierająca szczegóły biblio- 
graficzne, dotyczące danej książki. Odry- 
wana dawalaby się z łatwością naklejać 
do inwontarzun. Żądania te zostaly rozsze- 
rzone na obu powyżej wymienionych kon- 
forencyach do drukowania przez czasopi- 
sma spisu urtyknłów tak, ażeby kazdy 
nagłówek pozwalał wyciąć się w odrętmniy 
kartkę, Zadanie repertoryów ograniczało- 
by się wciąganiem tak przygotowanego 
materyalu do swoich inwentarzy, 

Jakeśmy zaznaczyli, takie urządzenia 
powinny powstać przy každej bibliotece. 
Gdyby sprawie nadano przez państwa 
charakter przymusowy, tj. zluglono wy- 
dawców do umieszczania na odrębnej kar- 
teczco tytułów dzieła Inb tytałów pojo- 
dynczych rozpraw i do składania pawnej 
lezby takich ówistków, opatrzonych ay- 
gnaturą dziosiętną, naówczas zwykla wy- 
miuna pomiędzy reportoryami takiego 
tnateryałn umożliwiłauby prowadzonia do- 
kladnej statystyki dzialalności amysłow oj 
międzynarodawej i pawstania instytnoyj, 
aeśradkowujących wskazówki bibliogra- 
ficzna, Istniejąca w Bruksolli takie urzę- 
dzenie dostatecznia ujawniło swój poży- 
tek. 

W każdym razie, jeśli centralizacya 
i njodnostajnienie informnacyj książko- 
wych należą jeszeza do dziedziny ideału, 
to przecież są to marzenia, dla urzeczy- 
wi-tnienia których godzina już wybiła. 
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Liatig werden. 


NAT iopodobioństwem byloby zroza- 
ds mioó, jaki cel praktyczny kryje 


SZOSA się w ciągłem wypędzaniu przez 
rząd pruski audzoziemeów z obrębu jego 
puństwa, gdyby wieloletnie doświadcze- 
nia nie przekonało naa, że on nie potrze- 
buje lękaó się żadnego odwetu. Wobec 
tej pewności postępowanie jego jest ja- 
snem, a nawet bardzo pomysłowem. Sto- 
suje on bowiem względem przybyszów 
ten sam system, którego rołnioy używają 
przy nawadnianiu pól i łąk: gdy potrzeba 
zwiększyć w nieh wilgoć, wpuszczają 
irozprowadzają kanalikami wodę, którą 
powstrzymują, skoro dostatecznie nasyci 
ziemię, A więc jeżeli ziemianom pruskim 
brak do sprzętu planów, rzņd zamyka 0- 
czy na przypływ najmitów z Królestwa, 
które otwiera po żniwach i dostrzegłszy 
zagranicznych robotników, wypędzu bez 
miłosierdzia. Podobnie wpuszcza on ich 


i wymiata w każdej innej potrzebie. Dla 
nsprawiedliwionia swych rozkazów bani- 
cyjnych wynalazł nawet osobny i nie- 
zmiernie elmrakterystyczny wyraz: lastig 
werden. Znaczy to: stać się ciężarem, przu- 
szkadzać, być niewygoduym, Wyraz ten 
powtarza się stale we wszystkich rozpo- 
rządzeniuch policyjnych, doręczanych in- 
teresowanym, którym nieraz pozostawio- 
no zaledwie 24 godziny czasa dla przygo- 
towania się do wyjnzdu, chociażby oni 
mieli najważniejsze interesy, wymagają- 
ce dłuższej zwłoki i chociażby ich to na- 
glo wyrzucenie deszozętnie rujnowało, 

Dotyehczas tom okracieństwem prześla- 
dowano poddanych rosyjskich i austrya- 
okich, głównie Polaków, obecnie zaś za- 
brano się do Duńczyków. Podobno kilka 
tysięcy tych niewinnych lndzi, którzy 
bądź chwilowo, bądź stale osiedlili się 
w Prusioch i związali swo sprawy ze sto- 
sunkami miejscowymi, musialo w oiągu 
paru tygodni porzucić wszystko i powró- 
cić do ojczyzny. To też w prasie dnńskiej 
rozległ się krzyk zgrozy na tę niceną aa- 
mowolę, naturalnie bez żadnego skutku. 
Ponieważ żudne inno państwo europoj- 
skie, oprócz Prus lub Niemiec, nie poslu- 
guje się tym systematom „rogolowania“ 
przypływu i odpływn ludności obcej, więc 
nasuwa się szerog zagadnioń ogólniejszej 
natury, Chociaż nie zastrzeżonym wyra- 
źnie, to wynikającym logioznie z natury 
stosunków międzynarodowych świata cy- 
wilizowanego jest zasadniczy ich wnrn- 
nek, żo poddani różnych państw podczas 
pokoju mogą wzajemnie korzystać 
z prawa gościnności, a ile nie obrażają 
swymi czynami obowiązujących ustaw. 
Boz takiego prawa niemożliwa byłyby 
stosunki naukowe, artystyczne, przemy- 
słowe, handlowo, wogóle cywihzacyjno 
współżycie narodów. Rząd pruski bardzo 
dobrze to rozumie, wie, że gdyby się opa- 
sał chińskim murem, zniszczylby przede- 
wszystkiem wlasne społeczeństwo, Alo 
on zasadę wolnego pobyta obcych podda- 
nych ograniczył w praktyce warunkiem, 
urągującym wszelkiej sprawiadliwoś 
mianowicie, z chwilą gdy oni przostają 
być potrzebni, mówi da nich: wynoście 
się, bo jesteście lastig. Jest to zupołnie ten 
sam, tylko inaczej ochrzezony środek, do 
jakiego Prusy uciekają się dlu zatamo- 
wania przypływn z zewnątrz żywego to- 
waru na rzeź: gdy spotrzegą niedostatek 
u siebie bydła, świń lub gęsi, otwierają 
dla nich granicę wschodnią; gdy mają do- 
8yć, naglo wszystkie woły, wieprze i gęsi 
w państwie rosyjskiem są ogłoszone za 
chore i wstęp im wzbroniony. Tu karbun- 
kuł, choroha recio i języka lub róża, tam 
lastig werden. 

Zbytecznem byłoby dowodzić, jukie 
szkody ekonamiezne wyrządza ta samo- 
wola, ta szacherka międzynarodowa; by- 
łoby również zbytecznem wykazywaó, że 
tylko odwot zdoła ją okiolznać, Może ża- 
den inny naród tak nie rozlazł się po Eu- 
ropie i nie wyzyskuje prawa gościnności 
za granicą, jak Niemcy. Nie pragnęlibyś- 
my wcale, ażeby ieh skądkolwiek wypę- 
dzano, gdzie spokojnie pracują z szacun- 
kiem dla ludności, która ich przyjęła. Ale 
jeżeli każdy cadzoziemiee, który śród nich 
Się osiedli, ma być ścigany i wyganiany 
jak wilk, ło wszystkie państwa powinny 
względem nich zaatosowad tę samą zasadę 
w obronie własnych poddanych. Gdyby 
pewnego dnia Niemey stali się w innych 
państwach lastig i gdyby ich również za- 
częto wyrzucać, zobaczylibyśmy, że cu- 
dzoziemcy w Prusiech natychmiast nie 
byliby lastig i korzystaliby z bezpieczeń- 
stwa, przyznanego im w calej Kuropio. 
„Już wielki czas tym odwetem polożyć ko- 
niec bezwzględnemu egoizmowi, który 
tak lekceważy wszelkie obowiązki mię- 
dzynarodowe i chce uezynić świat polem 
swego wyzysku. 


569 


Brandes we Lwowie. 

Galicyn przyjęła u siebie znakomitego 
krytyka dnóskiego z tą przosadą w hol- 
dzie, która u niej jest stałą pohopności:, 
do urządzania manifostacyj. Witano go- 
acia na dworcu, wyglasauno do niogo uro- 
azyste mowy, kazano mn w rozmowie kro- 
ślić obraz całej naszej kultury itd, Alo 
mniejsza o tę paradę, która zrosztą ma 
znuczonie wylącznie miejscowe. Chcemy 
tu tylko sprostować jeden z bozzasadnych 
frazesów, którymi Brandes zbyt aieoględnie 
rzuca, dotyczący nas. W pogadance za 
wspólpracownikiam pawnego dziennika 
lwowskiego miał on powiodzieć: 

— „Główne prądy tłomaczył jakiś stu- 
dent, któremu prucę tę palecił Święto- 
chowski, redaktor Prawdy. Uczynił to po- 
spiesznie na zamówienie dziennikarskio 
i sądząc z togu, co mi mówili moi przyja- 
cielo, wiele rzoczy poopuszezal, nawet kil- 
ka pointów, nu których zależało mi bar- 
dzo.*Nie w tym jednym wypadku owi 
„przyjaciole* wyświudczyli Brandesowi 
niedźwiedzią, przyslugę, której on, nie 
znając naszego języka, nawet aconić nie 
możo. Qo zaś do owoj klusyoznej informa- 
oyi w „przyjaciolskim* stylu, to zuwiaru 
się w niej tyle prawdy: 

1) Główne prądy tłomuszył nie żaden stu- 
dent, ale znany pisarz Feliks Jezierski, 
który uczył i wychowywał studentów. 

2) Nio dokonal przokładu „pospiosznio, * 
bo pracowal nad nim trzy lata, w ciągu 
których książkę wydaliśmy, 

3) Tlomacz niczogo w niej nie „opuścił.* 

Czy wobec tego nio nalożaloby zmio: 
nić „przyjaciół“ a przynajranioj ostro- 
żniej puszczać w świat ieh banialuki? 


Napad konkursowy. 


Nasze konkursy, zwleszcza dramubycz- 
ne, są zawsze tłem dla obrazków skanda- 
licznych. Mają one bowiem szczególną, 
własność wywabiania z kryjówek duszy 
zlych instynktów, drażnionia zawiści, na- 
puszczania piór tą pianą, która tak ozęsta 
pojawia się nn ustach naszej „krytyki,“ 
Te sposobność chwytają skwapliwie 
wszystkie stlumiono ambicyo, wszystkie 
niezadowolona pretensyc, wszystkie gorz- 
kie żalo gniewu lub nieudolności, ażeby 
pomścić się za swe długolotnio cierpienia 
w lisich jamach Parnasu, zamiast rozku- 
Szy na jego szezycie. Tal bywa u nas za- 
wsze, A gdy komisya konkursowa Kurye- 
ra Wayszawakiego uwarunkowała swój wy- 
rok kilkakrotnem przedstawieniem wy» 
branych utworów na soenia, gdy więc mo- 
żna zapomocą sprawozdań teatralnych od- 
działać na jej opinię i podciąć liny win- 
dy, którą zaczęto kogoś wciągać do góry, 
a wroszcie gdy papier kopert, kryjących 
nazwisku autorów, stał się przezroczy- 
stym — wypadek u nas bardzo zwykły — 
urządzono w prasie pruw dziwie „nożowni- 
czy“ napad nu winowajcę, który śmiał na- 
pisać dramat i sprawić, 20 komisya zalo- 
ciła ga do odegrania i prawdopodobnie do 
nagrody. „Fumilia to święta rzecz" — po- 
wtarza bohater tej sztuki, więc też fami- 
lia dzicunikarska złożył d na abrodnia- 
rza i postanowila go spalić. 

Zamieszczamy dziś sprawozdanie z pier- 
wazogo utworu konkursowego, określając 
jogo wartość sceniezną. Wadlug nns jest 
to praca niepospolita i ożywia nasz teitr 
świeżem tchnieniem. Będziu ona miala 
niewątpliwa powodzenie, nietylko dzięki 
swej istocio, ule takze dzięki wrzaskam, 
które wzbndziła i która u nas zawsze sq, 
dowodem pojawienia się talonta. Wigo 
nie chodzi nam tu o jej losy. Pragniemy 
tylko podkreślić uowy objaw ohydnogo 
awyczaja w naszej prasie. Jeżeli zważy- 
my znaczenie, jakie dla naszego społe- 
czeństwa posiada rodzima literatura.i aztu- 
ka, jeżeli uprzytomnimy sobie, jakim to 
radosnym wypadkiem powinien być dla 
nas każdy nawy utwór, który świadozy 
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u żywotności duchowej i wzbogaca skar- 
lec kultury narodu, to zdawałoby się, że 
do oceny takiego faktu przystąpimy z mı- 
łością i weselem, ehociażbyśmy nawet do- 
strzegli w nim pewne braki. Tymezasom 
my zwykle—a pray konkursach zawsze— 
witamy go nienawiścią i zaciekłą złością. 
Na widok nowej pracy talentn nie roz- 
Szarza się nam serce zadowoleniem, ala 
wątroba zgryzotą. Nie tworzy on nam 
święta, ale dzień smutku. Biedny autor, 
który chcial tylko wedlug sił złożyć naj- 
conniejszą, ofiarę na oltarzu swego pi- 
śmienniebwa, wygląda jak świętokradzca, 
który chcial go obrabować. Jakie to niz- 
kie, niogodziwe, a nadowazyatko glupie. 

W sądzie konkursowym Kuryera War- 
szawakiego uczestniczyło kilkunastu znaw- 
ców, a nie niaskarzów zebranych z Powi- 
šla; jeżoli więc ci ludzie uznali powno u- 
twory za dobro, godne uwagi publicznej 
i odznaczenia, to przociaż ioh wyrok duje 
rękojmię jakiejś wartości tych OKE 
cioż chyba z tych głów, posiadających 
wiedzę i miarę literacką, nia ulacial naglo 
wszelki krytycyzm i nie pozostawił idyo- 
tyzmu? Więc skqdze ta olbrzymia różnica 
między ich zdauiom a zdaniem sprawa- 
zdawców, mianujących przedstawioną 
sztukę mizernym melodrumatem? Skąd? 
Stąd, ża nasz dziennikarski zaścianok ry- 
jn ciąwlo malo i krótkowzroczne egoizmy, 
któro nie mogą sięgnąć okiem i myślą po 
za oiasny widnokrąg swych maleńkich 
intorosików, Byłoby to bardzo śmieszna, 
gdyby dle naszego życia narodowogo nic 
bylo bardzo szkodhwe. 


Syndyxat mleczarski. 


1 my takżel.. Dlaczego nio? Jośli ¢u- 
krownicy, piekarzo, rzeżnicy, handlarze 
arobra, miedzi, nafty itd. zawiorają ayn 
dy katy dla podniesienia con towarów, ozo- 
miużby tego nia mieli uczynić, mleozarzo! 
Oni nawet postqpsli rzotelniej od innych, 
bo ogłosili publicznie o swej zmowio. Czy 
podwyżka kopiejki na batolre jost aspra- 
wiedliwioną, czy też stanowi zorganizo 
wany wyzysk, nio wiemy, bo nie spraw- 
dzaliśmy jej w księgach rachunkowych 
spółki Byndykutu, Ale co wiomy na po- 
wno, to że cona mleka w handlu ciągle ro- 
śnie, a w produkcyi spada. Spożywcą pla- 
ci coraz drożej, kupiee pobiera coraz wig- 
cej, a wytwórca dostaje coraz mniej. Nio- 
tylko w miejscach oddalonych od wiol- 
kich miast, ule nawet pod samą Warsza- 
wi niepodobna osiągnąć więcej, niż Il 
kop. za garniec mloka latem, a 16 a'mą. 
"Tymczasem Warszawa placi 48 kop, za 
garniec, który przybywa od mej z odla- 
glości kilku lab kilkunastu wiorst. Znowu 
więc występujo ton dotkliwy haracz, ja- 
ki narasta dzięki pośrednictwn między 
producentem a konsumentem. Potwornie 
rozrosłe pośrodnietwo jost owym rakiem, 
który toczy nasze stosunki okonomiezne 
wo wszystkich dziodzinach, który podao- 
si skalę kosztów życia i obciąża jego wa- 
runki pasorzytniczymi zyskami. Wkrsza- 
wa zużytkowywa olbrzymią ilość mleka 
inużytkowalaby joszczo większą, gdyby 
uboższe joj klusy mogły zbliżyć się do 
wytwórców. A doprawdy wobec tak o- 
giomnej galęzi przemyslu, zaspakającej 
codzienna potrzeby, warto pomyśleć nad 
aposobaumi uprzystępnienia jej ogółowi. 


Jubileusz Hoimanowej. 


Dnia 23 listopada uplynęelo sto lat od 
narodzenia Klementyny z Tańskich Hof- 
manowej. Hoeznicę tę pisma nasze uczci- 
ly wspomnieniem zaslug głośnej wydaw- 
czyni „Rozrywek,* autorki „Dziennika 
Franciszki Krusińskiej,* „Listów Elżbie 
ty Rzcczyckiej,* „Karoliny,* „Krysty- 
ay,“ „Wiązania Helenki* i wielu innych 
pism, poświęconych nszluclietnienin uczuć 
mlodzioży, zwłaszcza niawieściej. Poglą- 
dy Hofmanowej strucidły dziś dawny arok 
i wartość, utwory jej nie są obeenie tak 


czytane, jak dawniej, gdyż nowa potrze- 
by, cele 1 zasady życia nadaly dążeninm 
pedagogicznym inny kierunek; ale pozo- 
stała po niej szacowna pamiątka usiło- 
wań nadania charakterom niepokalanej 
czystości, umocnienia ich tymi pierwiast- 
kami enoty, które nigdy nia starzeją się. 
Zresztą dia zaslugi człowieka dość, gdy 
on uozciwio i pożytocznie odprawi swą 
slużbę względom opoki, w której żyje 
i działa, nie sięgnqwszy weule w odloglą 
przyszłość. A Hufmanowa to uczyniła. 


Zagrożsni. 


Chwila oboena jest bardzo ważna dia 
dość licznej rzeszy ludzi, oddających awa- 
ją ciężką 1 meustanną pracę za twardy 
kawalek chleba, Zmiana gospodarki tram- 
wajowej decyduje o losach slużby tego 
przedsiębiorstwa. Zwykle bowiem w ta- 
kieh razuch znaczna część ludzi traci za- 
jęcie, powion proceut pozostaje na gor- 
szych warunkach, a stosunkowo nieliczna 
garstka korzysta z lepszej lub przynaj- 
mniej takioj samoj doli. Jak wiadomo, 
służba tramwajowa pelniła i pelni da 
tycliczas ciężkie roboty, ma tylko dwu dni 
do rokn zupełnego wypoczynku, a o swojo 
uż nazbyt skromne zarobki nigdy nie jest 
powną, dzięki znamionaemu systemowi 
kar, któro najczęściej spadając uiespra- 
wiadliwie Jub zanadto surowo zu przekro- 
czenia, wynikło z nadmiaru pracy, uszczu- 
plają pousye. W różuzeh wielkich przod- 
siębiorstwach pracownicy mają przynaj- 
mniej tę „oslodę,* ża kary pieniężne idą 
na ich korzyśó, tj. zwiększają fundusze 
kasy. Ins rzecz się ma w Tuwarzy- 
stwie bolgijskiom tramwajów warszaw- 
skich. Przeł kilku tygodniami Wiek o- 
trzymał dwa listy, których treść jest na- 
stępnjącu: 

„Od czasu istnicnia belgijskiego Towa- 
rzystwa tramwajów zarząd ściąga] za ró- 
żne przekroczenia regulaminu kary pio- 
niężne z slużby tramwajowej, u z kar tych 
miał być utworzony fundusz na wspiera- 
nie podupadlych pracowników, na koszty 
p: grzebów itp. Aż do 1 paździornika 1897 
r. samy zgromadzone, stanowiąca kapitał 
poważny, były pod kontrolą dyrakoyi, 
lcez o przeznaczeniu ich i obrocie nikt po- 
wnych informacyj zasięgnąć nie umial. 
Dopiero w powyżej wymiemonym tormi- 
nio „kasa karna* przoszła przy sposobno- 
ść pownych zatargów służby tramwajo- 
woj zzarządom w ręce i pod dozór sa- 
mych pracowników, którzy toż natych- 
miast zamionili ją na fundusz, slażący 
piorwotnio akreślonomu celowi. 

Cóż jednak stało się z pieniędzmi zgro- 
madzonomi przoz zarzą:l Towarzystwa aż 
do | października 1897 r.? Koresponden- 
ci domagają się stanowczo, aby magistrat 
miastu Warszawy zażądał ksiąg karnych 
ze wszystkich |at i żo wszystkich remiz 
i w razie potrzeby wystąpił sydownie prze- 
ciw dyrekcyi o zwrot funduszów, które 
w ciągu lat kilkunastu zgromadziły się 
z kar pieniężnych, ściąganych z pracowni- 
ków tramwajowych,“ 

Wiek poruszył tę kwestyę, jak zuznacza, 
„w calu wywołania dyskusyi i wyjaśnień, 
których niewątpliwie udzieli zarząd bo- 
gatego Towarzystwa.“ Zarząd jednak, 
wbrew oczekiwaniom i grzecznym na- 
pomknieniem pisma powyższego, zbył to 
skromne żądanie pogardliwam miloze- 
niem. Przedsiębiorcy zatem wytrwale do 
końca zachowali swój systom, cechujący 
długoletnią ich gospodarkę: lekceważenie 
tego spoleczeństwa, z którego wyssali tak 
obfite dochody. Otóż warto, ażeby zarząd 
miastu, kończące z nimi rachanki, zażądał 
stanowezo zdaniu sprawy z tego fundu- 
szu, który powstał z kioszeni pracowni- 
ków-nędzarzy. Przedsiębiorcy powiani go 
zwrócić ze znacznym procentem. W ogóle 
zarząd miasta powiuien wymóda na Bel- 
gojezykach, ażeby w jakikolwiek sposób 
zabezpieczyli istnienia tej rzoazy, przez 


wiele lat wyzyskiwanej. Dobrze byloby 
również zniewolić dzierżawcę do pawnych 
zobowiązań względem losu dotychczaso- 
wych pracowników przedsiębiorst wa trao- 
wajowega. 


A NAUKOWE. 


OBECNY STAN BADAŃ 
nad historya chłopów w dawnej Polace. 
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| utoda wsteczna,” wprowadzona 
lo historyi polskiej przez prof, 
=% Wojciochowskiego. okazała siq 


najkorzystniejszą dla zbadania przeszlo- 
ści chlopów; opioru się tuż na niej wa 
wszystkieh swoich pracach prof. Pieko- 
siński, a mianowicie na wnioskach swego 
poprzodnika w nauce, wysnutych « nazw 
dzisiejszych miejseowości na ziemiach, 
wchodzących w sklad b. puństwa Piu- 
stów. Tą samą drogą idzie także prof, 
Balzer, ało w wielu razach odmienne wy- 
rożu poglądy, 

Zgodnie stwierdzają wszyscy ci hiato- 
ryey, że pierwsi osadnicy słowiańscy w do- 
rzeczu Wisły zajęli kraj, przedstawiający 
się jakoby wielka puszcza losiatu; tam bo- 
wiem obok ziomi, przydatnej pod uprawę, 
znajdowali osiedlońcy naturalne gościńca 
wodne i ryby, a poblizki las dostarczał 
wielkiej masy dziczyzny, tudzież pastwisk 
dla licznych trzód bydła, O ehłopach mó: 
wić wówczus nie można, bo ustrój rodo- 
wy nierówności społecznych nie zna, ala 
możliwom jost, żo—jak to podnosi w swej 
uajnowszoj pracy Witort („Zarys prawa 
pierwotnego,” Warszawa, 1599) — patrywr= 
chowiu rodów slowiańskich nazywali się 
wogóle „kmieciami,* tj. używali nazwy, 
która już w Gallusie oznacza tylko chlo- 
pów w odróżnieniu od szlachty. Nazwy 
plemienne Słowian, którzy weszli pó- 
żnicj w sklad państwa Piastów, sy, nam 
dokladnie znane ze źródeł historycznych. 
Sq to: Wislanie (w Małopolsce), Ślężanie, 
Pomorzanie, Mazowszanie, Kujawianie, 
Hęczycanio (możo to samo, co Lęchiei), 
Sieradzianie i wreszcie Polanie, którzy 
podobnie jak „Czesi* w Ozechach, narzuci- 
li swą bogomonię innym plomionom i w ton 
sposób zapoczątkowali tworzenie się „pań- 
stwa“ polskiego. Nazwy rodów poszoze- 
gólnych łączą się wówczas z nazwami 
herbów i odpowiadają nazwom totemi- 
cznym, branym ogólnie u ludów nieucy- 
wilizowanych z przyrody, głównie ze 
Świata zwierzęcego, np. bies, brzoza, ko- 
ściech, nagod, okuń, orz (orzel), stary koń 
itp. Niektóre z tych nazw powtarzają się 
równocześnie w nazwach wsi, np. Bialo- 
kozy, Kozieglowy itp., taki sam genety- 
czny początek wskazują nazwy osad; Sob- 
ki, Owiki, Czajki itd. Piekosiński nie zau- 
ważył tej etnologicznej analogii, Balzer 
eaé tylko o tyle, że stwierdził, iż niektóre 
nazwy osad chlopskich przeszły tukże na 
rody szlacheckie, inno zaś nie. W „Przy- 
ezynkach krytycznych: do pracy Balzera 
zaznaczyłem, że to pochodzenie nazw jest 
z jednej strony znakomitym dz RADA 
przeciw teoryi najazdu, powtóru wskazu- 
je totemiczny początek nazw horho- 
wych i wreszcie pozwala nam odszukać 
w tego rodzaju nazwach miejscowych naj- 
starsze nazwy rodowodu polskich „kmie- 
ci.“ To moje domniemanie utrzymuję 
i dzisiaj w calej pełni z dodatkiem, że 
osady o wspomnianych nazwach totemi- 
oznych należy—stosownio zresztą do ana- 
logij etnologicznych — uważać za naj- 
starsze miejscowości, z których rozeszło 
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się dalszo osadnictwo kmiece. Wiadomo, 
łe rody rozrodzone wysyłają kolonie do 
sijsiednieh okolic i żo tacy koloniści przyj- 
muja zwykle nazwy t. zw patronimiezna, 
zuane dotąd na Rusi 1 urobione z indywi- 
dualnej nazwy, względnie przydomka 
przodków męskich, Tam nazwy takie po- 
watają przez dodanie końcówki wčez, 
w Polscu powstawały z końców kg 1ce (yze). 
Taką jest gonoza nazw wsi: Dalechowice 
(od Dalecha), Domasławice (od Doma- 
sława), Boleslawieo (ad Bulesla wa), K wiat- 
kowico (od Kwiatka) itp. Pod tym wzglę: 
dom panujo od chwili nkuzania się „Chro- 
bacyi* Wojcicehowskiego ogólna zgoda 
wśród historyków, a że Malecki odnalazł 
także pozytywne dowody w „Księdze 
Honrykowskiej," więc teorya ta, wykryta 
niotodą wsteczną i popartu później źró- 
<llowo, może być dzisiaj uważaną śmiało 
zw pewnik historyczny. Po odliczeniu wy- 
jaśnionych już nazw totomicznych i pa- 
tronimioznych wai, todzioż takich, jak np. 
Węgry, Qzochy, Melsztyn itp., które są 
wyraźnie pochodzenia obocgo, znajdujemy 
drisiuj i w żwódłach historycznych jeszcze 
tylko osady o nazwach na ów, owa, owo, iu 
(yu), ina (yna), np. Szymonów, Prędooim 
itp, tudzioż nazwy „narokowo,* np. Strzel- 
co, Bobrowniki, Radniki, Złotniki, Koma- 
rv, Piekary itp. Co do pierwszoj katogo- 
Tyi, to Balzer wykazał, ża wsio to miały 
piorwotine nazwy inne, przoważnie pa- 
tronimiczno i zmienily je dopioro zaacznio 
później, kiedy przeszły w posiadanie ro- 
dów azlucheckich, podczas gdy wsie w do- 
brach książęcych i kościelnych zatrzyma- 
ly zwykle imiona pierwotne, Wskutek to- 
go nazwy na ów, owa, owo, in, ina — mo- 
śna uznać za własnościowe, szlacheckie 
1 początek ioh odniość najdalej wateoz, do 
samego końcu XI w. N 
Nazwy „narokowo* aņ podobnie, jak 
putrominiczne, wyjaśniono zgodnie przez 
historyków. Kączą się one z piorwo- 
in} organizacyą grodową, której po- 
czątok tkwi prawdopodobnie jeszcze w 
opoce rodowo-plomionnej, a ostatni utap 
rozwojowy, tj. starostwa grodowe, przo- 
trwuły aż do r. 1795— obok tytułów kass- 
toelańskich, W epoco rodowej są watownie 
zwano u Slowian wszędzio „grodami,“ 
sehroniskami dlu okolicznych osad w cza- 
sw wojny i zarazem obwarowunymi 
śpiohrzami, miejscami gromadzenia akar- 
bu 1 wreszcie siedliskami kultu plemien- 
nego. Być może, że już wówczas część 
wolnych rodowców polnila kolejno służbę 
grodową, np. strzelcy dozorowali ławów 
na rzocz grodów, hbobrownicy — polowa- 
nia na bobry, inni np. koniarzo — polnili 
służbę przy stajniuch, a wraszcie pielcacza 
iokli ehlob, tudzioż rękodzielnicy, np. 
odnarze (lagiewnicy), szozytanoy (03zcze- 
pnicy), kowale itp. wyrabiali „uarokowo,* 
tj. kalejuo, przedmioty potrzebno dla za- 
logi grodowej. Dowiedzionym, faktom 
jest, że taka organizacya slużby grodowej 
istniala w Polsce piastowskiej, chociaż 
od końca XIII w. stała się już przeżyt- 
kiom społecznym, bo też wówczas grody 
zmienialy swojo dawne znaczonio, wladza 
kasztelanów podupadła, a grod ze staro- 
ati na czole był siedzibą sądów grodzkich 
iraprezentantem władzy cantralnej wa- 
bee wzrastającej autonomii ziemskiej. 
Chlopi „narokowi,” osiedleni po wsisch 
o nazwach „narokowych,* stanowią w śre- 
dniowioczu osobną kategoryę ludności 
wieśniaczej; ale w miarę, jak stara orga- 
nizacya grodowa przetwarza się, pozosta- 
ja tylko narokowe nazwy osad, a naro- 
kowey przecholzą stopniowo w szoregi 
chlopów zwyklych, tj. „przypisańców.* 
„LVrzypisańcey” stanowią od chwili upań- 
stwowienia plemion polskich naj większą 
waag ludności chłopskiej 1 masa ta zwię: 
ksza się stopniowa przez wiączanio eblo- 
jów niowolniczych i narokowych. W o- 
kresia wladunia calą ziemią przoz ród 
książęcy, rozwija się zależność „przy pi- 


1 sańców* od grodu, Są oni wlasnością księ- 
cia i jako tacy podlegają alionaeyi osobi- 
stoj na rzecz klaru i szlachty, samt utrzy- 
mają się z rolnietwa i chowu bydla, my- 
śliwstwa i rybołówatwu, alu część swego 
dochodu gospodarczego oddają do grodu 
na ntrzymanie zalogi szlacheckiej, panów 
grodnych i dworu książęcogo. Daniny te 
są różnorakie: prof, Piekosiński lączy je 
w kilka zasadaiczych kategoryj, jak: 
stróżu, tj. pierwotnio może straż grodo- 
wa, a ad czasów Ohrobrogo dunina w by- 
diętaeh, później zaś glównie w zbożu, wy- 
bieraua przez kasztelanów przy pomocy 
osobnych poborów. „Poradlne* nazywała 
się rozmaicie, stosownie do charakteru, 
np. powolowe (danina z wołów), krowne, 
wieprzowe, gąsiorowe, albo w bieżącej 
monecie, jako lunowe, zredukowane przy- 
wilejem koszyckim króla Ludwika do 2 
groszy od lanu w dobrach szlachty i kle- 
ru Uociążliwa danina „stan“ oznaczała 
obowiązok żywienia dworu książęcego 
w czasie objazdów sądowych, łowów itp. 
Do niej wliozano także „piozo wanie,“ tj. 
dostarczanie noclegu i paszy dla koni or- 
szeku książęcego. Nadto istnial „atan“ dla 
„gości,” tj. dla kupeów oudzoziemskioh, 
sprowadzanych przez księcia do kraja. 
Jeszcze uciąźliwszy „stan“ wojskowy po- 
legał na żywieniu przeciągającego woj- 
ska. Mniej ważne daniny były „naraz“ 
i „obrzuz,* tudzież cały szereg posług dla 
osoby księcia, jak np. utrzymywanie 
gaiazśl sokolich lub żywienie psów. Z bie- 
giem czaau dodano ubowiązok „kollokt,* 
tj. składania dunin czasowych, nadzwy- 
czajnych, nieraz bardzo wysokich. Dalej 
iatniuł cały szereg posług publicznych, jak: 
slużba wojskowa w roli ciurów, budowa 
i naprawiania dróg 1 mostów, dostar- 
czanie podwód i inno pomniejsze, Pieko- 
siński słusznie podnosi, że cała masa obo- 
wiązków chlopskich - grodowych mogła 
zniszczyć dobrobyt najlepiej zagospoda- 
rowanćój wsi, a w razio wojny dopelniul 
miary nieszczęść przechód wojsk rycor- 
skich. „Każdy — mówi ton autor — obo- 
wiązany do slużby wojennej szlachcie wi- 
nien słażyć o własnym chlebie, po drodze 
więc obdzierał włościan, aby siebie i ko- 
nia swego wyżywić, Którędy więa prze- 
szła wyprawa, tam zapanowaly nędza 
1 zniszczenie. « Prawo polskie w zastoso- 
wania do chlopów nazywa się w źródlach 
środniowiecznych krótko, ale charaktery- 
stycznie: „ciężarem prawa polskiego." 
„Ciężary* te złączone były a jurysdykcyą 
książęcą, a później kasztelańską nad chło- 
pem, są jednak ślady istniania najniższej 
Juryadykcyi miejsoowej - gminnej, wyko- 
nywunej przes wybieralnych (za zgodą 
zapewne kasztelans) naczelników. Ist- 
nieli tukże po wsiach w oelu nadzoru 
„ciężarów * grodowych— dziesiętnicy ise- 
tnicy, wogóle jednak wewnętrzna organi- 
zucya gminy. podlogającej prawu pol- 
skiemu, nie jest dotychezas zbadaną, a ta 
głównie dia braka wiadomości żródlo- 
wych. Przypuszczam, żo w organizacyi 
tej odgrywały znaczną rolę wiece gminna 
iinne przeżytki epoki rodowej. Prawa 
alicnowama ehlopów wszystkich, oprócz 
resztek ludności wolnej, przes książąt, 
stalo się podstawą nadań dóbr ziomskich 
wraz z „przypisańoami* i nawet „nara- 
cznikami* dla klera i szlachty. Nadaaia 
to są zlączone zawsze zozęściowam „uwol- 
nieniam kmieci od ciężarów prawa pol- 
skiego" — początkowo niewislkiem, a pó- 
żniej coraz obszerniejszem, wyjątkowo 
Zaś nawet—zupełnem. O ile jednak chlop 
w dobrach prywatnych wyzbywał się obo- 
wiązków grodowych, o tyle nabywał ich 
równocześnie webec obdarowanego pzez 
księcia właściciela wsi, tj. z „przypisań- 
ea* lub „naroeznika* książęcego stawał 
się „poddanym“ biskupa, klasztoru, księ- 
dza lab szlachcica, Zmiana „ciężarów * 
była zazwyczaj dla laduości wieśniaczej 
niekorzystną. Przedewszystkiom zatracał 


Się bezpośredni, aaz ciężki stosunek ohła- 
pa z grodami i rządem książęcym, a nato- 
miast rozwijala się zależnośń patzymo- 
nialaa od „panów* prywatnych, którzy 
ze względów gospodarczych starali się 
o ściślejsze wypalniania „ciężarów,* ani- 
żeli „panowieś groduwi i latwiej zresztą 
starad się o to mogli. Powtóra „oiężaty” 
poczęły wzrastać, mianowioia dolyozył 
się ilu nich obowiązek robicizny na ła- 
nach pańskich; wreszcie przez przacha- 
dzenie na właścicieli dóbr ziemskich ju- 
rysdykeyi rodowej zaczęła rozwijać się, 
jak sinsznie nazywa prof. Ulanowaski, „to- 
rytoryalna władza dworu prywatnego nad 
wsią,” owa polatawu spolaczno-prawna 
rozbujalej w nowych wiekach autonom ii 
sojmikowej, prze lstawionej w dziele Pa- 
wińskiego. Uhłop polski stal się społasz* 
ną podstaw, tworzącego sią, acz nigdy 
prawie niewykończonago fonlulizmu w 
Polsce piastowskiej, du którego dołącza 
się powoli od drugiej połowy XII w. no- 
wotwór społeczny niplywowy z Zichola, 
tj. osadnictwo ni prawie niemieckiem, nader 
wazne dla dalszej ewolawyi stosunków 
chłopskich i ważniejsze jaszozy dla po- 
watania i rozwoju miast polskich. 


(0. d. n.). 
Dr. Kazimierz J, Gorzycki. 
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jrzegląd zagadnień i przedmiotów, 
pornszonych w „Godzinie,* prze- 
„BET |jcona nas, 2a Lange uległ w wy- 
sokim stopniu oddzialywaniu literatury 
zachodniej, zwłaszoza francuskiej; praoz 
ta szkła oglądu najczęściej rzeczywistość. 
Siąd zaczerpnął upodobanie swa w egzo- 
tycznaśei, swe niezliczone „księgi praro- 
ków,” „sanoty wedyckia * legendy z wysp 
Tongu, z Gwatemali i Bóg wie skąd, któ- 
ro wypelniają znaczną oząść toma dragia- 
go. Wśród poetów Zachodu upolobał so- 
bie, zgodnie z zasadniczy dyżnością swego 
umysłu i swojej wyobrażni awłaszoża 
symbolistów, ktorzy wedlug jogo okraśle: 
nia „zapowiadają“ na przyszlośó w libarw- 
turze kierunek czynny, „któryby z chaosn, 
żywiolow, zjawisk i postaci wyprowalaić 
umiał syntezę i któryby odrzucił z mich to, 
co jest przypadkowa, a odnalazl, co jest 
wieczne i raoyonalue.* 

Blizkie pokrewieństwo między uay- 
slem pieśniarzu naszego a umysłami, któ- 
re stworzyły wskazuny tu kieruaok poe- 
zyj, zrozumiałą rzeczą czyni poddania się 
obcym wpływom, zarówno w istotnych 
znamionach twórczości, jak w wyborde 
przedmiotów pieśni, jak w inngoh maiej 
lub więcej doniosłych szozegołach, a je- 
daya z najdodioślejszych jest świalomy 
atosunok do swej sztuki, wielkie panowa- 
nie nad formy. Oszywiście mamy fu do 
czynienia jeno zo spoiągowaniam dąż00- 
ści wrodzonej, która mi awe żródło w ra- 
feksyjnem i retoryezaem nsposobieniu 
autora, w ucznciu łagodnem, zrównowa- 
żonem. Wierzymy mu, iż mozolno „stą- 
wanie sią* pieżni, wytrwale poszukiwa- 
nie „słowa,* czyh idoału, pokyozoae jest 
z pewnom utradzuniem ducha, z niezado- 
woleniem umysła poznującego, który ró- 
żnorodnych pierwiastków nie może ało- 
żyć w spójny systom: „Wij się, ma sarool 
Nie wejdziesz na szezyty, jak ei, co mieli 
rączy lot sokoli..* Wątpliwsić bales m 
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zapewne, Jocs uicsprawiająca cierpienia 
o tyle dotkliwego, aby ono uniemożliwalo 
staranie o takie rozdźwięki końcowe, jak: 
„Z powolnych eyter — układasz awój ko- 
ran, a każde czucie i każde natchnienie 
pochłania wieczny zwątpienia kormoran 
itd.“ Tu z pewnością, jak w tysiącu in- 
nych wypadków, nie obruz pociąga rymy 
za sobą, lecz rzecz się ma raczej odwro- 
tnie. Umie zresztą Lange być prostym — 
świadomą, umyślnq prostotą; na dawód 
możnaby przytoczyć jego sielanki: Plein 
air. W pospolitej zwrotce ezterowiersza- 
wej co krok spotykamy rymy. jak: przej- 
rzyste, srebrzysta, odbite, obfte, zielo- 
ność, nieskończoność... Prostota dotyczy 
również dykoyi, wyhoru obrazów, przeno- 
śni. Z latwością jednak wykryjemy tu do- 
wody wielkiej kunsztowności, wewnętrz- 
nego rzeźbiarstwa, We wzmiankowanym 
utworze pieśniarz roztoczył przed nami 
calą skalę dostępnych mu uczuć i wrażeń, 
których wmawiać w niebie nie miał po- 
trzeby. Bztuczność więa nie dotyczy sa- 
mej istoty doznanych stanów duchowych, 
lecz ich następstwa i przekształceń, Zważ- 
my, w juk mistrzowski sposób ułożone 
i ustopniowano zostały owe wrażenia dla 
wywolania ogólnego efektu! Jak umieję- 
tnio dobrany punkt spostrzegania w cza- 
sie i przestrzeni, żeby prze okiem na- 
szem przesunęły się kolejno różnorodne 
zjawiska przyrody wraz z podmiotowymi 
ich odruchami w duszy widza... „Ja na ło- 
2n traw zielonom, w pół marzeniu, w pół 
uśpieniu, pod szerokim, starym klonem, 
leżę, krqżę, szukam oienia... Bloneczmki 
drwiącem okiem patrzą na me wynalaz- 
ki“ Więc odczuwamy skwar gorącego 
dnia; nieznośny blask słoneczny łagodzi 
morza zieloności., Sluchamy szmerów mu- 
rawy, śpiew pasikoniku wprawia nas 
w lekkio rozmarzenić, ogarnia nas njeru- 
choma cisza godziny południowej,. Wzrok 
Spoczywa na amfiteutrze zieleni z gamą 
barw i stopniowanicm wysokości, Oto za 
najwyższe konary ukrywa się słońce, na 
krajobraz pada cien, drzewa się odozwą 
zmieszeną swą symfonią. Rozmarzenia 
zamienia się na smntna przeczucie końca 
tego bujnego rozkwitu przyrody. Skądże 
to przeczucie? Jesień daleka, slańco przed 
chwilą tak gorące żary nu ziemię słało?.. 
Tak, alo bociany już wprawiają swa dzie- 
ci da lotu, ale przez rozchylona na stro- 
nie drzewu widać niwy już ogołocone... 
No, a obecność słoneczników na wstępie, 
80 za słońcem „krągłem licem porejącem 
bezustannie zwolna krążą*? I wszystko 
zapada w cień łagodnej melancholii, Taką 
jost prostota fndymiona, kiedy pragnie 
zbliżyć się do Artemidy. 

Żuzwyczuj wszakże dbałość o formę 
występuje w sposób jawny, Na każdej 
niemal stronie znajdujemy u paety takie 
rytmy, jak ów: „Dwiema płynie droga- 
mi..";takie rymy, jak w wierszu ory- 
mach prostych, w których zda się na o- 
stateczną rozpacz współczesnych poetów 
wyczerpał wszystki gongi, fandangi, hi- 
drangi i wogóle różne abrakadabry; apo- 
tykamy tu co niemiara kształtów poety- 
ckich, jak: riforyty, stornelle, ronda, pan- 
tumy, sekstyny itd. Bgzotyczność rymu 
i egzotyczność układów zwrotkowych, po- 
dziolana z Miriamem, ojcem tego u nas 
prądu, jest tak znamienną 2 zewnetrznej 
strony właściwością Langogo, jak dla 
Tetmajera jego rozwieje, osmętnicc, boz- 
kresy itp. .(Możamy w nawiasie tu zazna- 
czyć, że młodsi pooci francnacy przgnęli 
by właśnie wyrzucić z języka wszystkie 
obee nalecialości, że ubolewają nad tą 
okolicznością, iż język prawdziwie fran- 
enski stał się już niezrozumiałym dla 
ucha, obytego z nieznośną gwarą dzienni- 
ków i ulicy. I dla odświeżenia awej mowy 
sięgają do zasypanych już niemal źródel 
języka rodzinnego.. lecz tylko rodzin- 
nego). 

Nio chciałbym pozostawić czytelnika 


w mniomaniu, żu cala wskwiutność Lan- 
gogo w większości wypadków polega na 
unstrzenin awego stylu „abrakudabrami.* 
Nie zamykam ocan ani na wytworną dyk- 
cyę, ani na umiejętne zharmonizowanie 
treści i formy, eo jest rzeczą najważniej- 
szą. Ku temn ostatniema celowi zabra- 
knie często autorowi srodków plesty- 
cznych i kolorystycznych; jego opisy 
będą nieraz sachom wyliczeniem szczegó- 
łów. „Jesion jasno malowany, jarzębiny 
i kaliny, i akaeyo i kasztany“ itl. Poeta 
często 1 przeważnie operować będzie pier- 
wiastkumi słachowymi, do tej kategoryi 
przecie należą 1 rymy, i rytmy, i zwrot- 
ki; do tej kategoryi niekiedy nawet am- 
plifikacyo, które monotonią pawtarzania 
tej samoj myśli sprawiają swoisto wraże- 
nie i posiadają powną siłę poddawczą. 
„Żadna gwiazda nie lśni zlota, aden pro 
mień nie migota, nie drgu żaden dech ży- 
wota, byta przemian znikla moc... Gdzie 
są wyspy, lądy, morza? Szczyty górskie, 
rzeczne lożu? Gdzie są bory, gdzie potwory, 
które żyły wśród ich puszcz? Gdzio świo- 
tlane duchów wzroki, gdzie są mędrca 
» proroki, gdzie synajski szczyt wysoki, 
gdzie ognisty Boga kuszezł* Jednostaj- 
ność zadżwięków także nie jost sztuczką 
rymotwórczą, lecz obmyślanym szezegó- 
Jom, współdziaiającym z innymi czynni- 
kami, które wywolują fizyczne niemal 
zludzenie natawania ruchów wszechświa- 
ta z grozą tego murtwego, bezświetlnego 
spokoju. „Jeszcze mgnienie tysiącletnie, 
równowaga ruchy przetnie; lodawate, boz- 
skrzydłate płynącienie próżnych skrzyń... 
Świat — jak martwych ciał kopalnia, 
rnch się zwalnia, zwalnia, zwalnia. Rò- 
wnowuga — byt przemaga, staje— staje... 
ruch* („Polinganeza*), Pozwolę s0- 
eszezo przytoczyć parę zwrotek 
z „Prelndynum,* które można uważać za 
wzór umiejętnej instrumentacyi, osiąga- 
jącej efekt przeważnio, aez nie wyłącznie 
muzykalny. „Raz dziewczęta poszły w lus, 
poszły w las zielony. Mlodej wiosny był 
to czas, szumial, śpiewał, pachnył las, 
w zioleń umajony,.. Szly dziewczęta w su- 
kniach pstrych, w ankniaclh malowanych, 
I był chychot — i był śmiech — W kra- 
anych chustuch, w sukniach pstrych, zło- 
tem haftowanych* itd. Ale niepodobna mi 
przepisywać ustępów cułyGh » Plein air. 
2 „Holendra latającego,“ „Burzy“ std, 

Tak się splatają w działalności twórczej 
Langego odruchy naśladoweza z szmorzu- 
tnomi dążnościami jego istoty duchowej. 
Czy różnorodne pierwiastki stomą się kie- 
dy w doskonalszą, niż dotychczas całość? 
Czy poeta znajdzia swe „slowo,“ nie 
w znaczeniu rozwiązania zagadki bytu, 
lecz jako symbol opanowania wszystkich 
sil twórczych jaukiemó nezuciom glębo- 
kiem, choć nie gwaltownem w swych 
skutkach, jakąś prawdą żywotną, ktora 
starczyłaby mu za wszystkie inne i w ten 
sposób nietylko spotęgowula jago moco 
dnchowe, lecz i usunęla z jego umyslu ton 
rozczyn niepokoju, to poczucie dysharmo- 
mii, która może przeskakiwać od przed- 
miotu do przedmiotu i sprawia, iż utwory 
Langego wciąż są jeszcze dissecta membra? 
W dotychczasowej jego twórczości do- 
strzezemy wiele oznak, które można uwa- 
żuć za pemyślną wróżbę. 

Mówiąc o symbolistach, wyraził on zda- 
nie, iż „zanadto sq artystami i pogrążeni 
w azezególach awoj sztaki, saniedbują 
wiedzę społeczną.* Że zdanie to nie jest 
tylko przeświadczeniem teoretyka, lecz 
stało się wiarą artysty, na to znajdujemy 
dowody i w „Venns-żsbraczeo* i w „Go- 
dzinie” i „Wyrwidębie i Waligórze.* Mo- 
żu tylko poeta zbyt łatwo uwierzył, że pe- 
wne objawy rozkłada ( Vox postkuma) mają 
w sobie kiełki nowego zyciu, że będąc 
skutkiem niedomagań społecznych, magą 
stać się dźwiynią postępu; że wpatrywu- 
nie się w siebie („Spowiedź*) może sprowa- 
dzić jakieś następstwa uzdrawiająco. Ale 


moe cheę wdawać się w polomikę. Nie to 
lub owe szczegóły systematn filożoficzne- 
go, locz to szozoro a wytewałe dążenie do 
jakiegoś systoematu; to poszukiwanie „sła- 
wa“ dla idcału samego w sobie, looz nie 
dla efekta; ta wreszcie okoliczność, 20 
poeta. nio zamykające się w bólach i rado- 
ściach jednostkowych, myśli zawsze wza- 
rem gymbolistów człowiek, gdzie mówi ja, 
że pragnąłby połączyć życie z pieśnią. 
z arf} łak i tęskni do czasów, kiedy „czy- 
nem ognistym byl łuk, a zaś arfa do czy- 
nn wezwaniem — to wszystko kazało się 
nam spodziewać, że pieśń wroszcze „się 
stanie,“ 

A jednak tom drugi w znacznym ato- 
pniu omylił uasze oczekiwania, W anali- 
zie twórczości pooty niojodnokrotnie po- 
wolywalismy się na ntwory w tym tomio 
zawarto, lecz „Godzina,“ najdoskonalszy 
jak dotychczas płód ducha Langego, nio 
znajduje tn swogo odpowiednika, Za takı 
nie możemy uważać „latającego Holen- 
dra,“ mimo tęsknego kolorytu, posępnej 
dzikiej jnkiejś melodyi, zgodnej zu sceno- 
ryq i treścią poamatn, mimo symboliczne 
go jej znaczenia. Artystyczną wartość 
zbiorku nie zawsze podniesie balast, usa: 
nięty z tomn poprzedniego, a do póżniej- 
szego wciśnięty. Wogólo, jakkolwiel 
w ostatniej książce znależó można wiola 
rzeczy prawdziwie pięknych, sprawiajiy 
one wrażenie zawodu skutkiem wysokich, 
obudzonych dewniej wymagań. Kurtkę 
po kartce odwracamy, lecz działa wciąż 
nie znajdujemy. Jakże to się stało? Dla- 
czego na drodze Holendra latającogo 
wciąż wyrastają rafy, których on wymi- 
nqć nie umio? 

Gdzieś Tango nazwał symbolizm zacho- 
dni — algobrą poszyi, Owóż, czy nio za- 
nadto jest pierwiastków algobrnicznych 
w jogo własnej twórczości? Mniej tam. 
możo ubstrakcyj, niż uogólnionych, looz 
bądź co bądź konkretnych zjawisk życiu, 
a więcej umówionych znaków, pojęć, któ 
ro nie sy myślą, looz formą myśli? Du już 
chodzi nio o brak bezpośrodniości wrażoóń. 
Gdy matomatyk operuje ilościami urojo- 
nomi, gdy wprowadza liczby nadskończo= 
no, gdy każe nam się poruszać w świecio: 
wielowymiarowym, jakkolwiek w toltu 
przemian form myśli matematycznej nio 
dba o materyalny jej wykładnik, w osta- 
tecznym wyniku otrzymuje formuły, któ- 
re poglębiać będą naszy wiedzę 0 prze: 
strzeni trójwymiarowej i liczbach kon- 
kretnych. Lecz dla poety droga ta jost 
niebezpieczną, bo zaprowadzić go moża 
nie do królestwa syntezy, nie do prawdy 
nadrzeczywistoj, lecz do efory jałowych 
pojęć logiki formalnej. Odczytuję raz ja: 
azezo „Spowiedź,* Spotkam tam znowu 
„zaraźliwe zwątpioń szały,* „cierpioń 
swych świadomość”; „dnaza coraz bardziej 
ranna, samotnością coraz bardziej placi,- 
bo „we dnio i w nocy — w mieście i nu 
pola w seraa awe patrzy okiem atróżi* 
itd. Lecz jakie to są zwątpienia, i jaki 
ból, i jakie objawy duszy poota dostrze- 
ga (za swe pokolenie), patrząc w swe sor- 
ce — to musimy dopałniać wlasna, pod- 
miotowqą treścią; bo w „Spowiedzi* nio 
spowiedź znajdujeray, lecz tylko jej ramy 
logiczne; nie ilość wymierną, lecz symbol 
algebraiczny, który nie obejmuje w sobio 
różnorodnych zjawisk, ale oznaczń dowol- 
nia którekolwiek z nith, Widnokręgi z ta- 
kiego punktu -oglądano osnuwają sig 
w białawy opar, w którym Holender błą- 
dzi i Benty swej znaleźć nie umie. Ozy ji, 
kiedy odszukał 
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Familia, dramat z konkursu Kurysra Warszaw- 


skiego. 


utor bardzo dobrze zrobił, że na- 
aw pisał sztukę ludową. U nas, gdzia 
ż|wobee wytrawnego sądu publicz- 
ności aroydziela nawet na scenie łamią 
kark („Samotni* Hauptmanna), panaje 
jakies pelne pocezciwości poblażanie dla 
sztuk ludowych, My mamy, wbrew wszel- 
kim pozarom, gusty bardzo domokratycz- 
ne i bardzo lubimy chłopów na scenic, 
zwłaszaza jeżeli sobie zanadto nia wymy- 
śleją, są troszeczkę sentymentalni, tro- 
azoozkę ucieszni, jeżeli nie piją za dużo, 
tańczy wesoło i śpiawają ladnie. Z przy- 
krością jednak atwierdzam, że dramat 
konkursowy „Familia“ nie odpowiada 
tym kurdynalnym warunkom powodze- 
nia. Ot sobie zwykła chłopska historya. 
Skiba, story wdowiea, za życia jeszcza 
rozdzielił oe swoją pomiędzy brata, 
Byna i córkę, Córko Katarzynę miluja nad 
wszystkich, więc ją znacznie hojniej od 
reszty familii obdarzył, Swoje dawal, ta- 
ka była wola jego, miał na to prawo. Ozo- 
go szukal stary, ogałacając się z mienia 
dabrowolnioł Ozy togo zadowolenia, jakie 
daje widok wdzięcznych i przywiązanych 
twarzy, ozy tego spokoju i równowagi, 
jakie daje przeświadczenie, że się już 
wszystko w życiu zrobilo? Córka nawet 
mo kqta w chacie nie użyczyłu — musiał 
się stary wynieść gdzieś do zniszczonej 
chałupy pod cmentarz. Milość Skiby dla 
córki ladaczniey, spotęgowana przez nai- 
wnia święte wspomnienie jej matka, 
z drugiej strony niowdzięczność tej córki, 
zmnszającej ojca do ciężkiej roboty w za- 
mian zu kęs strawy — byłyby w swoim 
ponurym kontraście wysturczyly już sa- 
me przoz sią na dramutyczn| osnowę u- 
tworu. Jak tomat ton jost żywotny i jak 
globoko tą żywotnaścią awoją wrasta 
w życie Judu polskiego, niech poświadozy 
przykład. Niedawno ogłosił Karłowicz 
drukiem niezmiernie ciekawa atadynm 
o „polskim królu Lourze* (Wisła). Jest to 
krytycznie oświetlony zbiór pioanek ludo- 
wych o treści, przypaminejącaj bohatera 
Bzokspirowskiego. W bardzo wielu zakąt- 
kuch Królestwa gudka ta ubrala się 
w miarową sukienkę. W literaturze temat 
ten wyzyskiwany był niejednokrotnie: 
przypomnę tylko przepyszną nowalę Tar- 
gieniewa; „Król Lear atopowy.* 

Ale autorowi „Familii“ temat ten nie 
wysturozył, Do katastrofy kulminueyjaej, 
do zemsty ojoa nad wyrodną córką po- 
trzebna jest jeszoze interwencyu całej 
„familii.* To też głównym działaczom 
w dramacie jost nie stary Skiba, nia Ka- 
lurzyna, ale zbiorowy bohater: /amilia, 
Nawet dwóch bohaterów w tem jednem 
pojącin: jeden — żywy, z krwi i kości, 
kręcący się ciągle po soenie, skomlący jak 
pies, że po pokrzywdzono, jak pies wę- 
szący wkoło. Drugi — działa nie tyle na 
scenie, o ila po nad nią, to oderwane po- 
jęcie „familii,“ to wytwór moralny środo- 
wiska, coś wyższego od prawa pisunego, 
jakaś lew suprema — słowem — święta 
rzecz! 

Zatrzymajmy się trochę nad tem poję- 
ciem, ho tn się zogniskować miala oby- 
ozajowa wartość dramatu. Pojęcie rodzi- 
ny jak i każde inne, podlega prawom roz- 
woju, doskonali się, kształtuje, ze zmianą 
stosunków społecznych również ulega 
zmianie; dzisiaj utraoilo już nadzwyczaj 
wiele ze swojej pierwotnej natury, a kie- 
dyś jeszoza wiełe utraci ze swojej natury 
obecnej, Postaw my dziaiejszą, współczesną 
nam rodzinę europejską oboi pierwotnej 
hordy azymtyckiej, obok rodziny rzym- 
skiej, a nawet średniowiecznej —spostrze- 
2omy metylko różnice, ale i poszczególne 


etapy, pojedyncze szczeble "rozwoju tego 
organizmu, który się zawie rodziną. Idź- 
my jeszcze dalej: u zwierząt nawet widzi- 
my pewne życie zbiorowe, pewne szerego- 
wanie się w grupy: tu instynkt samoza- 
chowawczy podszeptuje wyższość pożycia 
gromadnega nad jednostkowem, łącznik 
jest tutaj czysto fizyczny, utylitarny. 

W dramacie „Familia“ pojęcie rodziny 
występuje już, jako prawo moralne. To 
znaczy, że w społeczeństwie, wśród które- 
go akocyu się toczy, rodzina jest bardzo 
wysoką instancyą: ona ma prawo wydania 
wyroku śmierci na Katarzynę. Zachodzi 
tylko pytanie, ezy wśród tego społeczeń- 
atwa chłopskiego iatnieje coś podobnego 
w rzeczywistości? Trudno odpowiedzieć 
na to pytanie twierdząco: wśród chłop- 
stwa rozluźnienie spójni rodzinnej jeat 
jeszcza bardziej spotęgowane, niż wśród 
społeczeństwa kulturalnego. Obraz więc, 
jaki autor namalował, do dzisiejszych 
czasów w każdym razie odnieść trudno. 
Nie sprzeciwia się on jednak zupełnie 
naturze chłopskiej: kiody Skibę opanowy- 
wa niepohamowana żądza odwotu i spra- 
wiedliwości, wiedząc, ża prawo pisane 
nie atanio po jego stronie — zwołuje on 
sąd familii, A ta familia nietylko nie u- 
czuwa żadnych skrupułów wobec prawa, 
ale stawia się jeszeze wyżej nad nie: Nie 
trzeba nam sądu innego) Familia sądzi 
swoją rzecz, a sąd sądzi nie swoją rzecz. 
Przecież to takie jasne i proste! Oto jest 
paripa logika chłopska! To są slowa 

ardzo znamienne, bo, jeżeli mogła po- 
wstać kiedy śród ludu instytucya sądu fa- 
milijnego, jeżeli mogła urosnąć do zna- 
czenia Świętej rzeczy, to tylko wyszedłszy 
z podobnie utylitarnego założenia. 

Na takiem tle rozwija się dramat. An- 
tor nie rozdmuchuje w oczach naszych ak- 
oyi, ule stawia przed nami odrazu anm jej 
wrzątek: kipi to przoz dwa akty, ażchy 
w trzecim wybuchnąć w kulminacyjnej 
scenie morderstwa męża Katarzyny, głu- 
piego Jaśka, przez jej gache, Kabraka, 
oraz podpalenia chaty przez Skibę. Oilop, 
opanowany przez namiętność, jak nie mo- 
żna lepiej, nadaje się na scenę: muło on 
wtenczas mówi, ale dużo robi. To też w 
pierwszych trzech aktach dramatu na 
scenic ciągle się coś dzieje: w pierwszym 
dojrzewa zamiar Skiby, w drugim nświę- 
ok go familia, w trzecim mamy już wyka- 
nanio. A jednocześnie przesuwają się 
świetne sylwetki: arendarza, wnuka Ski- 
by —Walka, męża Katarzyny Jaśka i prze- 
śliczna postać Zośki, wnuczki, jedynej o- 
soby, kochającej starego — oraz rozwija 
się i rośnie charakter Skiby. Ktoś powie- 
dział, że są dwa rodzaje silnych charakte- 
rów: jedne, jak dluga, szeroka i płaska ró- 
wnia polna, ioana — jak wązki i głęboki 
szyb kopalni. Skiba należy do tej drugiej 
kategoryi. Autor „Familii,“ jak dobryi do- 
świadczony górnik pokazuje nam zawar- 
tość takiego szybu. Więc najpierw zwierz- 
ohnie pokłady, zamnione pyłem codzien- 
nego życia: azorstkość, pory wezość, to akt 
pierwszy. Głębiej — bryłki szezerego 
kruszeu — to akt drugi — więc: miłość 
namiętna dla córki, rzewne przywiązanie 
dla wnucząt, a przedewszystkiem żywio- 
łowa żądza sprawiedliwości, A dalej jesz- 
cze następujo taka warstwa, do której nie 
zbliżuj się z płomykiem namiętności — 
inaczej nastąpi wybuch — to ukt trzeci. 

Ostatnia dwu to już nie dramat. Rozpę- 
dowa siła życia załamała się tu nispowro- 
tnie. Pierwsze trzy akty — to budowa 
bardzo śorła, jednolita i bardzo natural- 
na; ostatnie— to luźna przybudówka, cho- 
siaż może i powtarza w niektórych liniach 
naczelny motyw pomysłu. Talent ma tak- 
że jakiaś wewnętrzne niezbadane inie- 
wytłomaczone przypływy i odpływy — 
czwarty akt jest takim odpływem: jest 
chybiony i w pomyśle nie jest zupełnie 
sceniczny, Ta pantomina pożarna, trwa- 
jącz caly akt, potrzebna była autorowi 


tylko po to, ażeby wykazać obojętność 
Skiby wobec grożącej mu asprawiadliwo- 
ści; jak na pomysł aktu, to trochę za mała. 

Pozostaje tylko piąty. Wyohbrażmy ao- 
bie, że dramat caly skończył się po trze- 
cim akeie (bo tak jest w rzeczy samej), 
a po przedstawieniu autor przeczytał nam 
nowelkę p. t. „Śmierć Skiby.“ Możemy 
mu być tylko wdzięczni za ten obrazek, 
Jest tam taki cichy i czysty odlot życia 
ludzkiego pod szept rosy porannej, pod 
melodyę dzwonów kościelnych, pod szmer 
drzew cmentarnych, pod zapach kwiatów 
polnych, pod mrzącą poświatę wschodzą” 
cego slońca i pod modlitwę niewinnej 
dziewczyny, że chciałoby się pióro kryty- 
czne zamienić na trybularz. 


Władysław Sterling. 


Z NIEMIĘC 
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Berlin, 20 listopada. 
„Zaborca” Halbego. — Kocia muzyka wyprawiana 
autorowi. — Publiczność jako sąd artystyczny, — 
Nowy dramat Hauptmanv. 


TH Bormann Buhr, chorąży „Młodego 
giy Wiodnia“ i najznakomitszy ze 
PAU współczesnych krytyków niemie- 
okieh oświadczył w tych dniach, iż osta- 
tnia sztuka Maksa Halbego p. t. „Zabor- 
ca” stworzy nową erg w dramatopisar= 
stwie niemieckiem. Pomimo to „Zaboroa* 
nietylko przepadł w berlińskim „Teatrzu 
Lessinga," lecz publiczność pozwoliła 
sobie w tym wypadku dać swemu nia- 
zadowoleniu wyraz w sposób niepumię= 
tny w kronice skandalów teatralnych. 
Co prawda, nie rzucano w artystów jabł- 
kami i orzochami, lecz za to tupano, ay- 
kano, gwizdano, krzyozano i rozmawia- 
na głośno, aby przeszkodzić dalszemu 
przedstawieniu, Gieldziarze i rentierzy, 
którzy spędzają w tym teatrze wia- 
nzór w kółku rodzinnam, aby pobom u- 
dać się do zakładu, gdzie dyryguja ja- 
kaś brabina, a tańozy kankana jakaś księ- 
żna, ci sami panowie znudzili się, gdy an- 
tor ośmielił się odstąpić od miłogo im sza: 
blonu. Nie dość tego, urtyści, widzące o0 
się święci, zaczęli sami śmiechem akom- 
paniować wrzuskowi pasibrzuchów] Wo- 
bec tak wyraźnej nagany dla autora kry- 
tykom pozostalo tylko uderzyć ozołem 
przed opinią publiczną i stwierdzić w for- 
mie docinków niepowodzenie sztuki. Li- 
teratów atoli tak oburzyło zachowanie się 
publiczności, iż zaprotestowali przeciwko 
temu w pismach tutejszych. Na czele o- 
brażonych stanął Rafal Lówenfeld, waspo- 
mniany już raz przeze mnie autor rozpra- 
wy o Łakaszu Górnickim, dyrektor ludo- 
wego „Teatru Schillera.“ Podniósł on py- 
tanie, czy publiczność ma prawo za nie- 
uznaną sztukę policakować autora, a re- 
czaj do jakiej graniay ma prawo posunąć 
się w wyrazach swej nagany. Lówenfold 
zaproponował szereg reform, aby w ton 
sposób wydrzeć rolę sędziego półglów- 
kom, których uprawnia do zasiadania 
w areopagu jedynie to, iż ich lokaj mógł 
łatwiej przepohnąć się do kasy dla naby- 
cia biletn. 

Maks Halbe, akoro zapomniał o zasa- 
dzie, iż nie należy „rzucać perel przed wie- 
prze“ powinien być dumny z tego, iż do- 
prowadził do wycia wstrętną hałastrę, 
dłu której najprzyjemniejszem miejscem 
zabawy są domy publiczne i towarzystwo 
20 markowych kokot. Ozyż nie przyjmo- 
wano w ten aam sposób przed 7 laty mo- 
carza dramatu niomieckiego, któremu 
w przeszłym tygodniu złożono hołd uwiel- 
bienia za nowy utwór? Czyż ci aami pa- 
nowie w cylindrach wówczas nie krzycze- 
li na cały głos: „Wszak to zniewaga aztu- 
ki“ (Perhohnung der Kunst)? Ozye nie po- 
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syłano po policyę i nie projektowano po- 
ciągnięcia dyrektora do sądowej odpowie- 
dziulności za obrazę majostatatu etyki? 
W przeszłym tygodniu ci sami rycerze 
moralności z zachwytem patrzyli na Ha- 
uptmannowskich szlązaków; ich połowiec 
Jaly łzy dla fnrmanu Henszla, a oczy 
iskrzyly się bólem na widok jego rozpa- 
czy. Słowem, to, co przed kilkoma laty 
wywolywalo huragany oburzenia, dziś 
uchodzi za szezyt doskonałości. Bladolicy 
wyniosły autor raczył zaledwie kilka ra- 
zy kiwnąć publiczności za jej łaski, dająe 
tem do zroznmienia, jak mało nadaje wa- 
gi jej pochwałom i naganam, 

Powiarzchowna znajomość aroydzieł 
Hauptmanna wystarcza, aby zanważyć, 
jaki silny wpływ wywarły na jego twór- 
czość kierunki malarskie. „Tkaoze'* na 
scenie są odbiciem kopaczy kartofli i oe- 
rowaozek sieci uwiecznianych przez po- 
dzel Liebarmanna, który lubuje się w sce- 
nach ludowych glębokich i potężnych swą 
prostotą, „Hanusia* przypomina uż za- 
nadto Uhdego. Z wlaszezu Obrystus z tega 
utworu jest zupułuą kopią Ubdowskiogo 
Jeznsa Ignącegu od nędznych i uciskanych. 
„Dzwon zatopiony” świeci odblaskiom 
postaci Bócklinowskich: bożek wodny 
nimfy, elfowie, fauny— wszystko to zdra- 
dza dosó wyraźniu swe pochodzenie, W no 
wym swym dramacie „Furman Henszel* 
Haaptmann daje nam wykrawek z życia, 
jaki można napotkać w malarstwio sta- 
roholenderskiem, które obiera sobie nie- 
wyszukano tematy z codziennego życia, 
opracowując natomiast w sposób wyrań- 
nowany wszelkie szezugóły, Każda postać 
występujo dobitnie jak gdyby artyście za- 
leżuło na obdarzemu jej iadywidualnemi 
cechami. Hanptmanna „historya jakich 
wielo“ porusza temat zużytkowany już 
raz w jego noweli „Dróżźmk Thielo,* z któ- 
rym Prawda zaznajomiła w swoim czasie 
Czytelników w polskiom tłomaczeniu, Zro- 
Baty w każdej literatnrze można napotkać 
nowelę lub powiość o toj samej treści, 
a pomimo to Hauptmann potrafi? swomn 
utworowi nadać oryginaluq formę, a w po- 
stacie swe tchnąć iskrę rzeczywistego 2y- 
oia, 

Furman Henszel zaleca się do swoj slu- 
żącej Hauny. Umiorająca jogo żona wpa- 
dla nu trop tego stosunku i widząc, jakiem 
nieszczęściom bylohy dla męża paslubie- 
nie zopsutoj dziewki, zmusza go do złoże- 
nia przysięgi, iż nigdy toge nie uczyni. 
Pomimo togo uroczystego przyrzeczonia 
furman żeni się z Hanną. Dziewczyna bo 
wiem jukkolwick nie skąpi przedstuwi- 
cielom plai męzkioj swych łask, truktuje 
bardo swego ehlebudawaę, aby rozpalić 
jogo namiętność do temperatury, przy 

tóroj topnieją wszolkie względy moral- 
ne. Przewruca wazystko do góry nogami, 
odprawia sInżbę i zawiąznjo milostki pod 
okiem malżonka. Doliroduszny zaślopio- 
ny Honszel ulega i dogudzu we wszyst- 
kiem żonie, Ażeby sprawić jej przyje- 
mność, sprowadza do domu nielegulne 
dziecko, którogo się wyparli. Hanna wy- 
pędza męża razem x dzicekiem. Zatruwa 
oua mu życie tak daloce, iż pracowity Tur- 
man coraz częściej przestępuje próg kar- 
czmy. Tu dopiero brat pierwszej żony 
ijedon z odprawionych parobków opo- 
wiudają mu, o czem nietylko kumoszki, 
lecz 1 wróble na dachach gudują. Wszak 
żona jego kursuje jako przolmiot rozko- 
szy milosnych z ręki do ręka i dopiora 
w ostatnich czasach zainstulował się nie- 
co dlużej w jej sercu obieżyświat-kelner. 
Honszel w napadzie szaloństwa postana- 
wia zabió enudzolóżnieę. Lecz w następu- 
jacoj potem rozygnucyi cofa swój zamiar. 
Rozpacz ogarniu jogo duszę, z przoszlości 
wynurza się cień nioboszezki z wyrzutom 
na ustacli. Oblęd pozbawia go rozsądku 
i popycha do samobójstwa. 

W formie klasycznej pod względom 
prostoty i zwięzlości autor przedstuwił 


PRAWDA. 


tragizm zatargu pomiędzy duszą naiwną 
pełną szlachetności i zanfania do ludzi 
a charakterem wyzutym ze wszelkich 
pierwiastków etycznych, egoistycznym 
i brutalnym. 

HF 


NOTATRI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE. 


DLA DZIECI. Kalendarze 1 książki dziecinne— 
te bociany zimowe lilaratury rozpoczęły już swój 
zlot. Naturalnie więcej obchodzą nas ostatnie, któ- 
rych jest zawsze bardza wiele, a dobrych bardzo 


znaną wychowawczyni i uutorkę, p. Maryę Wery- 
ho, zbiór powiastek z ilustracysmi p. t. „I ja juz 
czytam,“ dla dzieci, które dopiero wyszły z elemen- 
tarza. Pozornie zdawaćhy się mogło, że treść tych 
powiastek ma na celu tylko rozrywkę, rozważywszy 
ją jednak, dostrzegamy w każdyw obrazku ukrytą 
myśl poważoą. Denk duży, co jest wazną zaletą 
książki, a ceva (75 k.) pomimo ilustracyi umiarko- 
-r 


— M. Blanc: „Król kości słoniowej,“ przygody 
myśliwskie z kraju Zulusów i Hotentotów z ilustra- 
cyami (146 str.) Dubowski. 

DLA LUDU. Autorowie książek da lułu uży- 
wają często w opowiadaniach jego gwary i wyrazów 
skaleczonych, Jest to bląd, gdyż książki tego rodza- 
ju winny mieć na celu nietylko realizm w przedsta - 
wianiu życia, ale naukę języka. Jakąż zaś będzie ta 
nauka, jeśli up. wieśniak w powiastce „Wójt z Ba- 
taniej Woli* Helistana wyczyta: czyka (rzecze), by- 
nomni (bynajmatej), przez (bez), sykrytorz, lemen- 
torz itd. Nie mamy żadnego powodu i potrzeby u- 
trwalać w ludzie błędy mówienia i pisania. 

HISTORYA, „Histocya Polski,“ podręcznik prak- 
tyczny, tom I (151 str.). Dodatek Wieku. 

HISTORYA LITERATURY. W. Gostomski: „Ar- 
oydzieło poezyi polskiej Fan Tadeusz" studyum 
krytyczne, wyd. II (383 sur.), Gebethner i Wolff. 

POWIEŚĆ. K. Gliński: „Loty,* powieść współ- 
czesna (360 str.). Fiszer. 

POEZYF. Dante Alighieri; „Boska komedya,“ 
Piekło, przeł. E. Porębowicz, 

— J. Cybulski: „Śpiewnik palski,* wydanie nowe 

(224 str.). Zbiór piosenek popularnych i ludowych. 

NYGIENA. Dr.L Faai: „Z życia kobiety," bhy- 
giens okresu dojrzałości kobiety (135 str.), Dubow- 
= 
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O PRAWDĘ. 
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Waclaw Sieroszewski (Sirko) ogłosił 
w ostatnim numocze Tygodnika Ilustrowa- 
nego list otwarty, treści następnjącej: 


Szanowny Redaktorze! Proszę o łaskawe za- 
mieszczenie w twem piśmie listu, stanowiącego 
ciekawy, choć smutny przyczynek do charskle- 
rystyki naszych obyczajów dziennikarskich. 

Przekonany artykałami Roli a konieczności 
oparcia swych sądów na faktach, faktach i fak- 
tach, oraz prawdzie, prawdzie i prawdzie, u- 
dałem sig do czytelni p. Jana Jeleńskiego (Bia 
lańska nr, 9), o której dowiedziałem się z ogło- 
szeń Roli. Wziąłem ubonament i kupiłem ka- 
talog drukowany (pisanego dodatku sprzedać mi 
nie mogli, gdyż był jeden). 

W katalogu zatytułowanym: „Katalog drugiej 
czytelni Jana Jełeńskiego* (Warszawa, drok 
Wieku. rok ceuzary 1883), nie znalazłem „Ży- 
wotów Świętych,” nie znalazłem również dzieł 
Ojców Kościoła i teologów, lecz cały szereg 
książek, których tytaiy zamieszczam poniżej, 
wraz z ich charokterystyką, zaczerpniętą ż ar- 
tykutów „Rołż* o ozytelniach bezpłatnych (rok 
1898). 

..% wielce uczonego dzieła Drapera „Dzieje 
stosunku wiary do rozuma* (ur. porządkowy 
katalogu p. Teleńskiego 1266) dowiadnjemy się, 
że... nauka objawionu, to niedorzeczne brednie, 
| zrodzone w ciemności  zarozumiułości (str. 


mało. Z tego względu wyróżnić nalezy wydany przez | 
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1 168); że przez przymus spowiedzi do ucha 
księdza, żona i sługi każdego człowieka pod 
ręką duchownych stawali się azpiegami (str. 
225) itd.“ (Koła nr, 22, rok 1898, str. 367, 
szpalta II, wiersz 22 — cytata dosłowna). I ta- 
ką książkę p. Jeleński posiada we własnej czy- 
telnil... od 1883 r., czyli od lat 15. 

„.wyczytujemy w dziele „Huss i Huasyoi“ 

mnóstwo napaści na Kościół katolicki... (Kola 
ur. 22, str. 367, szpalta II, wiersz 20 — nr. ka- 
talogu czytelni p. Jeleńskiego 200). 
„na str, 216 Legouvó'go „Ojcowie i Dzie- 
ci* czytamy, że Bóg Chrystusa zesłał, o tem 
nie wątpie, lecz ażehy ten Chrystus miał sam 
być Bogiem, to przechodzi moje pojęcie ( Rola 
mr. 17, str. 284, szp. I, wiersz 12 —- nr. kata- 
logu czytelni p. Jeleńskiega 100). 

Czytamy dalej: „Bóg w przyrodzie,“ gdzie 
Flammarion obala wiarę w dawnego Boga 
(Rola nr. 17, str. 284, szp, I, wiersz 28 — nr. 
katalogu czytelni p. Jeleńskiego 218). 

Wyliczanie cytat za dużo zajęłoby miejsca, 
gdyż znalazlem w katalogu ogromną ilość tych 
wszystkich książek: Wiktora Hugo (nr. katalo- 
gu p. Jeleńskiego 202, 256, 270), Zali (nr. 961, 
998, 1,405, 711, 479, 482, 1.279), Drapera 
(nr. 6 i 1,256) ista pornografów, oraz fat- 
szerzy prawdy, które Kościół uznał za nie- 
moralne, antyreligijne i szkodliwe (Rola nr, 
21, str, 351. szp. I, wiersz 27). 

Jest Buckle: materyalistyczna „Historya oy- 
wilizaczi w Anglii“ (nr. katalogu 214) i Ranko: 
„Histórya papieży i papieztwa,* gdzie obrzu- 
caja błotem duchowieństwo katolickie w wyda- 
niu „żydowskiego“ Przeglądu Tygodniowego 
(nr, katalogu p. Jeleńskiego 710, str. katal. 17); 
są dzieła „atensza” Świętochowskiego („O Wol- 
terze,” nr, katalogu 546), „O powstawaniu praw 
moralnych" (nr, 137), dziełu potępionego przez 
„Rolę Piotra Chmicłowskiego (nr. 548, 27, 1,231 
itd,); wreszcie; Spencer (ar, 1,039, 1,373); Hux- 
ley: „O stanowisku czlowieka w przyrodzie“ (ar. 
296); Stuart Mill (nr. 251), a nawet „bezetny 
i wyklęty* Darwin (nr. 217. 245 i 188 — 
„O pochodzenia człowieka“ (sie/), oraz istotnie 
pornognaficzny Virey: „O kobiecie pod wzglę- 
dem fizyołogicznym ete,“ (ur. katal, p. Jeleń- 
skiego 81), któregoby nawet bezwyznaniowieć 
nie pochwalił. 

Są powieści: Zoli, Flauberta: cudzołośna 
„Madame Bovary“ (nr, 1,325), George Sand'a, 
Dumasa, Ponson du Terrail'a i cały rój ksią- 
żek po polsku, francusku i niemiecku. które u- 
siłują przez propagandę pornografii i ateizmu 
osłabić wiarę i podkopać moralność w spole- 
czeństwie (Rolu nr, 25, str, 417, szp, X, w. 7). 

Gdyby pan Jeleński rozpowszechniał te książ 
ki carmo, powiedziałbym: że robi źle, ale w do- 
brej wierze; że jest szczery, choć błądzi; grze- 
azy pod wpływem nieświadomości. Ale p. Jeleń- 
ski robi to za pieniądze, dla zyska, Mam dwa 
kwity: jeden na abonament jednej książki (30 
kop. miesięcznie i 1 rubel zastawu) i drugi na 
pięć książek (60 kop. miesięcznie i 3 rublo za- 
stawu), 

Gdy kobieta upada pod wplywem namiętności, 
uczucia lub słabości, zwiemy ją grzeszną, alo 
zupełnie inaczej nazywamy kobietę, która upa- 
da dla pieniędzy.. 

Nie bądźmy złodziejami, nie odbiorajmy 
wiary ludziom, którym wzamian nio dać nie 
możemy — powiada Hola w nr. 25, na str, 417, 
szp. II, wiersz 63. 

— I nie zmuszajmy ich— dodamy od siebie—- 
poznawać się z rzeczami, które sami uważamy 
za błoto i brudy, choćby nam za to płneauo 30 
kop., a nawct 60 kop. miesięczni 

Kto ogłaszał publicznie, po dziesięć i więcej 
razy, ża wymieniono wyżej dzieła są żródłem 
rozpusty i bezbożności, kto potępił surowo tych, 
którzy je czytują i dają do czytania imiym, 
ten nie ma prawa szerzyć „zgorszenia* Sam, 
za pośrednictwem czytelni publicznej, utrzymy- 
wanej pod własną firmą w celach zarobku... 

Katalog drakowany (1883) drugiej czytelni 
p. Jana Jeleńskiego, Redaktora „antysemickiej, 
klerykulnej i moralnej“ Roli, złożylem w Re- 
dakcyi Tygodnika, 

„Bezbożne* książki, wzięte z czytelni pana 
Jana Jeleńskiego, opatrzone bumerami i piecząt- 
l ką z nazwiskiem Redaktora Koli, są u mnie; 
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mogę jo każdemu pokazać, jako dowód rzeczo- 
e. 
Fakty przytoczone i zestawienia, 
przez una, mówią same za siehle. 
Wacław Sieroszewski, 


Warszawa, 14 listopada 1898 r. 


zrabione 
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Lublin. W Slenicy-Różanej (pow. Krasno- 
staweki) powstaje stowarzyszenie oszczędnościo- 
wo-pożyczkowe. Kierunek abejmuje zarząd, zło- 
zony z trzech członków i rada —» sześciu, W za- 
rządzie ma zasiadać jeden włościanin, w radzie 
trzech. Pojedynczy udział członka oznaczono 
na 25 robli, wkład może dosięznąć 250 rh, 
Działalność spółki rozcięgać się będziu na oko- 
Jicę w promieniu 20 wiorst od Różanej. Siedzibą 
stowarzyszenia będzie budynek po dawnej kar- 
czmie, ofiarowany przez właścieiela Sienaicy ks. 
Stefana Lubomirskiego. Mieszczą się tam obe- 
chie włościańskie warsztaty tkackie, ale są je- 
szcze wolne dwie izby i zajazd, gdzie stowarzy - 
szenie urządza skład zakupywanych artykułów 
i przedmiotów, Co do stopy aprocentowania, po- 
stnnowiono wyyłacać 5%/, w stosunku rocznym 
od fundnszów skladangch do kasy stowarzysze- 
nia, pobierać zuś od pożyczek w gotówce i przed» 
miotach 70/g, Na mocy jednego z artykułów u- 
stawy, mtowarzyszeni mogą ndzielać bozzwro- 
tnych zapomóg człankom, dotkniętym kleską ży- 
wiołową lub nieszczęściem. 

Radom. Uchwalona założenie lombardu miej- 
skiego, który wzorowany będzie na takiej samej 
instytucyi miejskiej, istniejącej w Wołogdzie, ze 
zmianami, zastosowanemi do praw i warunków 
miejscowych, Pozostawać będzie w zależności 
où magistrata radomskiego i pod zwierzchnim 
dozorem rządu gubernialnego, minnającezo u- 
rzędników lombardowych: dyrektora, kasyera 
i buchhultera, Na początek hędzio dyrektorem 
jeden z urzędników: magistratu, a kasyeren — 
kusyer miejski. Lombard powstaje z bardzo 
skromnych środków, mianawirie: miasto daje 
ntulem pożyczki na kapitał lombardowy 5,000 
rubli na 4%/, rocznie, następnie po 500 rubli 
przez pierwsze trzy lata na administracyę, które 
z zysków instytneyi kredytowe: łatwo będą po- 
kryte, wreszcie udziela bezpłatnego pomieszcze- 
nia w jednym ze swych gmachów, — Gazeta 
Radomska przeszła w inne ręce. Może będzia 
wyruźuiejsza, Podobno obok niej ma powstać 
jeszcze jedno pismo, codzienne, z obfitym teks- 
tem, Ozy nio za wielkie ryzyko, jak na Radom? 

Petershurg. W kwestyi nienchwytnych zbro- 
dni polskich prowadzą polemikę dwa pisma ro 
syjskie: „Mosk. Wied, — pisze Syn Otiecz. — 
wzięły sobie za cel wytępienie intrygi polskiej 
i pod tym względem dosięgły słupów Herkulesa. 
Pierwszy lepszy objaw życia polskiego gazeta 
moskiewska podciąga pod pojęcie „ruchu anti- 
rosyjskiego." Niedawno zaatakowała ona popie- 
rosy „polskie* pod uazwą ,.Zagłoba*; teraz 
znów wykryła nowy objaw „ruchu anti rosyj- 
skiego," i oto co o tem pisze: W jeduym z tu- 
tejszych miast gubernialnych od niedawna w dni 
świąteczne i niedziele, przedsiębiorca miejsco- 
wy zaczął urządzać widowiska poładniowe za 
apłatą od 10 do 50 kop. Widowiska te, jak dn- 
noszą gazety polskie, przeznaczone są dła ucz- 
niów gimnazyum i dla ludn prostego. Oczywi- 
ście na scenie ludowej nie mogą być przedsta- 
wiane wszystkie aztaki, grywane w teatrach nie 
Iudawycli, ale w osławionym oddawna „liberal- 
nym" Radomin nie uznają tej prawdy i antre- 
prener tamtejszy karmi lud radomski sztakami 
polskiemi „histarycznemi,* odznaczającemi się 
szowinizmem polskim, Takie widowiska „popu- 
Jarne“ urządzone bywają w fabrycznem miaste- 
czku Sosnowice. Do liczby prób skierowanych 
ku nasyceria tutejszych włościan ideami szowi- 
nisteeżnemi, należy niewątpliwie projekt p. Ma- 
Jinawskiego, który w tutejszej gazecio, Kuryerze 
Warszawskim, zaleca żovom i córkom ziemian 
polskich, ażeby urządzały „kursy praktyczna” 
dla obznajmiania dziewcząt wiejskich 2 gospo- 


darstwem.“ Na to odpowiada Syn Olieczestwa: 


Nie wicmy jakie to sq te historyczne” sztuki, 
wystawiane „w liberalnym** Radomiu, lecz 33- 
dzimy, że w nich niema nic „niebezpiecznego,“ 
albowiem: 1) urządzanie widowisk zależnem jest 
od pozwolenia władzy i chociużby Radom był 
nie wiem jak „liberalny,* ta przecież istnieje 
w nim polieya i cenzura. 2) Moik. Wied. nie 
poprzestałyby nigdy na niejasnej wzmiance 
o liberalizmie i gdyby coś podobnego istniało 
w rzeczy samej, to narobiłyby tyle wrzawy, że 
uciekaj za dziesiątą granicę. Również nieuzo- 
sadniona jest napaść na projekt p. Malinowskie- 
go. Trzeba istotnie posiadać wyobraźnię Mosk. 
Wied., żeby coś liberalnego, a cóż dopiero anty- 
rosyjskiego dostrzedz w tym projekcie. P. Ma- 
linowskt propónujo, aby dziewczęta uczyły się 
gospodarstwa: jak pielęgnować drób, kwasić o- 
górki itp, Czyż pielęgrowanio gęsi lub kaczek 
może zawierać w sobie coś antyrosyjskiego, 
a kwaszenie ogórków — liberalnego?" 

Mińsk. Birż. Wied. opisaty losy projektu 
kursów rzemieślniczych w Mińsku, Zo względu 
na doniosłość sprawy, podajemy tę notatkę: „Gdy 
w roku 1895 ministeryam oświaty wezwała ku- 
ratorów okręgów naukowych do stworzenia 
wszędzie, gdzie są zakłady naukowe. wieczoro- 
wych i niedzielnych kursów dla rzemieślników, 
kurator wileński, polecił dyrektorowi mińskiej 
szkoły realnej, żeby się porozumiał z właściwe- 
mi instgtucyami i osobami co do potrzeby z0- 
kładu tego rodzaju w Mińsku. Dyrektor nic- 
zwłocznie oprucował projekt stosowny, a zarząd 
miejski obiecał dawać rocznie 800 rubli, co cał- 
kowicie zapewniało byt kursom, Pozostało więc 
tylko zatwiordzenie projektu, zgodnego w szcze- 
gółach z kursami, istniejącymi w Kiszyniowie 
i innych miastach. Ala kancelaryjny aposób pro- 
wadzenia sprawy, powstrzymał urzeczywistnie - 
nie projektu. Przez cały rok, okrąg drogą ka- 
respondencyi żądał ciągle zmian w ustawie lub 
w Tedakcyi paragrafów. Te rozprawy akademi- 
ckie zniechąciły ludzi, którzy gorliwie krzą- 
tali się około urzeczywistnienia polecenia, wska- 
zanepo w okólniku ministerynm oświaty. Kores- 
pondencys, dotycząca kursów zaczęła chodzić 
z kancełaryi szkoły realnej da kancelaryi dy- 
rekcyi naukowej i z powrotem, aż wreszcie do- 
stała się do kancełary! Inspektora szkoly rze- 
mieślniczej, gdzie też uwięzła ostatecznie, aż do 
dnia dzisiejszego, W ten sposób sprawa żywotna 
otwarcia karsów, zaleconych przez mlnistra 
oświaty, przycichia zupełnie," 
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Wiadomości społeczne. W ciągu września i paź. 
dziernika r. b. w różnych miejscowościach państwa 
powstały 52 straże ogniowe ochotnicze, między in- 
nemi w Wiłkomierzu, Grodnie, Wolkowysku, Brze - 
ściu Litewskim, Prużanach, Słonimie 1 Białymstoku, 

— Skutkiem zabierów firm księgarskich: Gebeth- 
nera i Wolffa, M. Orgelbranda i E. Wendego, wla- 
dza wyższa zatwierdziła ustawę kasy przezorności 
i pomocy warszawskich pracowników księgarskich. 

— Ministerynm komusikacyj, jak donoszą Pet, 
Wied, zamierza wprowadzić otowiązkowy,$24 go- 
dzinny wypoczynek co dui I5 dla maszynistów ko- 
lejowych i ich pomocników, 

— W sferach rządowych roztrząsany jest projekt 
utworzenia instytucyi inapektorek fabrycznych, pod 
których kontrolą mają pozostawać robotnica fabry- 
czne; posady te mają być powierzane lekarkom. 

Rozporządzenie. Zauważono, iż w specyalnych kon- 
trolach, zaprowadzonych stosownie do rozporządze- 
nia p. Geaeral-Guernatora warszawakiego, przy 
w nowobudowanych i przebudowywanych domach 
Warszawie, niektórzy z budowniczych zapisają 
wskazówki dla majstrów, prowadzących roboty, 
w języka polskim,fea nie jest zgodne z obowiązują- 
cymi przepisami prawa. Mając na względzie, ża, 
medług doniesienia magistratu, od uczniów i maj- 
stró "przy egzaminowaniu ichywymagana jest oho- 
wiązkowa znajomość języka rosyjskiego, polecam 
pp. komisarzom dopilnawać, ażeby w przyszłości w- 
wagi budowniczych zamieszczane byly we wspom- 


nianych kontrolach wylącznie w języku rosyjskim.“ 

Szkoły. Rada instytutu weterynaryjnego w War- 
szawie usunęla 52 studentów z porodu niewniesie- 
nia wpisu. 

— W Warszawie przy ul. Zielnej (ur. 5) otwarte 
szkolę (pracownię) malarską, w której przez zimę 
uczniowie cechu malarzy pokojowych mogą się ćwi- 
czyć w rysunkach i innych pracach, Zakład może 
pomieścić 80 uczniów. 

— Staraniem zarządu kolei Wiedeńskiej, w Peu- 
szkowie od Nowego Roku ma być otwarta szkola 
początkowa dla dzieci pracowników kolejowych. 

— Komitet, wyznaczony przez Generał-Guherna- 
tora do rozputrzenia projektu budżetu m. Warsza- 
wy na rok przyszły, uchwalił na otworzenia nowych 
40 szkół początkowych miejskich, nieprzewidzia- 
nych w tym projekcie, wnieść okoła 64,000 rb. Szko- 
ły te, z których 1 dwaklasowa męzka i 1 dwukłaso- 
wa żeńska, oraz 28 jedno klasowych męzkich i 10 je- 
dnoklasowych żeńskich, będą otwarte w przyszłym 
roku szkolnym. 

Dobroczynność. Zatwierdzono zapis Agnieszk 
Wawrowej, 4,000 rb., przekazanych warszawskiemu 
zgromadzeniu felczerów. Odsetki z tego funduszu 
mają być obracane co pół roku na wsparcia dla 
podupadłych wdów i sierot po felozerach. 

— P, Bineh ofiarował 15,000 rb, na rzecz przytuł- 
ku św. Franciszka Salezego w Warszawie. 

— D. 2 grudnia odbędzie się kocert dobroczynny 
w Dolinie Szwajcarskiej na rzecz przytułku Św 
Zofii. 

— Na Pradze powstala nawa, 35 ta ochrona na 60. 
dziewcząt ubogich, kosztem dr. Borzuchowskiego. 

— Zatwierdzono ustaw ę Towarzystwa opieki nad 
domem pracy w Święcianach, gub, Wileńskiej. 

Zdrowie publiczne. Departameot kolejowy wy- 
dał polecenie, ażeby na wszystkich kolejach leka- 
rze oddziałowi co pewien czas objeżdżali swoje od- 
działy bez względu, czy byli wzywani lub nie, w ce- 
lu badania atunu zdrowia rodzin i ich ojców. 

— Pomoc lekaraka w gub. Płockiej już wkrótce 
będzie zorganizowana sposobem próbs na lat trzy, 
Lekarzami mianowani: Berek Sachorow, Adam Ol- 
szewski z Sulejowa, Stanisiaw Kozłowski z Bi B, 
Maryan Schwartz = gub. Smuleñakiej f Antoni Bate 
kiewicz z gub, Archongielskiej, Miejse, w których 
lekarze ci mają ordynować, jeszcze nia oznaczono, 
juk również me mianowano jeszcze lekarzy do po- 
zoatałych trzech okrygów, Welczerkał 
mi mianowane: Auasiazya Jurgew, Natalia Pl 
ska, Marya Lwow, Inlia Gordon i Marya Dmitrjew, 
(Echa płockie i łomś.). 

Kolejei komunikacye Według zapewnienia K- 
ryera Warez, wkrótce będą zaczęte roboty około. 
budowy wązkotorowej kolei Jabłońskiej. Zacznie 
się one od stacyi Jabłonna do Jablonny Starej, a 
stąd wzdłuż szosy, za rowem, ciągiąć się będzie 
w prostym kierunku do rogatki potershurskiej, Na- 
stępnie skierowana będzie ku W;śle przez park 
praski pod most miejski. Stąd po wale pójdzie do 
starej rogatki grochowskiej, a później, po okrąża- 
niu cmentarza na Kamionkach, na szosę za nową ro- 
gaiką grochowską i następnie już poprowadzi w 
prostej linii do Wawra, z odnogami do Pładów, 
Pragi nadwiślańskiej, Bróilna 1 Saskiej Kępy. Cała 
lima (lącznie z bocznicami) ma być ukończona w 
ciągu lata przyszłorocznego, a w następnym raku 
będzie przedłużona do Pułtuska i Dębego Wiel- 
kiego, 

Wystawy i zjazdy. W Petersburgu 12 grudnia 
odbędzie się zjazd przedstawicieli 14 ukręgów prze- 
mysłu młynarskiego. 

— W pierwszych dniach grudnia r. b. odbędzie 
się w Petersburgu drugi zjazd międzynarodowy 
przedstawicieli kolei, 

— Przeszłoroczny zjazd ogólno- państwowy far- 
maceutyczny głównie obradować będzie nad zwięk= 
szeniem poziomu wykszlalcenia ogołnego i specyal- 
nego pracowników aptekarskich. (Peterb. Wied,). 

— W Kielcach odbyl się zjazd właścicieli gorzel- 
ni, Rezultatem narad bylo wysłanie do p. mioistra 
skarbu telegramu z prośbą o podwyższenie normy 
upłaty za okawitę, dostarczaną do zarządu monde 
polu, za względu na lichy urodzaj kartofli i opłaka= 
my stan dróg dojazdowych. 

Przemysł 1 handel. W Odesie powstaje „bank 
budowlany,“ którego działalność będzie skierowa- 
na ku zapewnieniu ludziom niezamożnym środków 
nabycia własności nieruchomej, Bank ma otwierać 
swoje oddziały w miastach, dotkniętych przesile- 
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niem mieszkaniowem. Iustytueya taka pożądana by- 
taby i u nas. 


J Odpowiedzi Redakcyi. 


X. X. Nie tyle podobieństwa tego obrazka do in- 
nego utworu, ile jego nieprawdopodobieństwo jest 
rażącem. Co to było? Artyzm, gorączka, obłęd? Za 
mało psychologicznego usprawiedliwienia, a za wie- 
le nadzwyczajności. 

0. R. Niech się Pani zwróci z listownem zapy- 
taniem do stowarzyszenia akademickiego „Uni 


Czytelnikowi. Wiersza Pańskie są albo całkiem 
niezrozumiałe, atbo też należą do utworów rodzo- 
nych w tym stanie, kiedy ta poeta — jak Pan mówi: 

W nocnej dobie 

Siedzi sobia 

I myshi 

I kreśli. 
Niestety, nie wszystko kreśli, 

Panu Bol. Troj. w K. Forma wierszy ułomna, 
a przytem pusta. Niech się Pan zastanowi, co to 
znaczy: „wzrok w więzy spowity, „usta krwawe 
jak ogniwa,* „lodem rubin ich pokrywa*? Przecież 
nawet poezya nie jest mechanicznem zestawianiem 
wyrazów. 


- ME ZZM 


Dzieło dr. J. Dallamagna'a 


Człowiek zwyrodniały, 


które dołączaliśmy zeszytami w dodatkach 
Prawdy, wyszło w osobnej książce. Cena ogro- 
mnego tomu (742 str.) wynosi tylko dwa pu- 
ble bez przesyłki. 


LEKCYE ŚPIEWU 


solowego. 


(rue Lausanne, Hôtel de la Grappe). Ono udzieli 
wszelkich objaśnień. 


+ O 


EOS ZEÈëNE 


Piękna 58, m, 2. 


SŁOWNIK JĘZYKA POLSKIEGO, 


ułożony pod redakcyą I. Karłowicza, A. Kryńskiega i W. Niedź- 
wiedzkiego. 


Wyszedł zeszyt II (do ciążyć) str. 160, Zeszyt II pod prasą. 


Najobazerniejszy ta skarbive mowy polakiej, ba gdy op. oa À 
słownik Lindego podaje wyrazów 865, Wileński 1,633, to w powyższym 
jest ich 3,540; na B zaś Linde ma 2,984, Wileński 4,299, a nowy 8,650, 

Słownik ten, oprócz wyrazów potocznych, zawiera staropolskie 
1 gwsrawe w wyczerpującej ilości. 

Wydawnictwo jego nie jest niczyją spekulacyą, stąd też cena 
Słownika jest niezwykle nizko, bo po 4 kop, za arkusz 16 stronnicowy, 
zwykle ceniony przynajmniej 10 kop. 

Przedpłata: Za całość (4 tomy w 24 zeszytach 160 atronnico- 
wych) 10 rubli, Za tom (6 zeszytów) 2 rb. 50 kop, Zeszyt pojedynczy 
50 kap, Na przesyłkę dołączyć należy na każdy zeszyt 25 kop. w kra- 
Ju, 30 kop. za granicą. 

Po wyjścin dzieła cena zostanie w dwójnasób podniesiona, 

Administracya, skład główny i prenumerata Słownika w redakoyi 
„Gazety Handlowej, * Warszawa, ul. Szpitalna, 10. 


DE EC 
45% Wydawnictwa „Prawdy“ 26) 


><" 
Ekonomia polityczna według naj- roślin (w oprawie) — ra. 1.50. 
znakomitszych badaczów nie- | J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę- 
mieckich nłażona — ra. 8. omennioy myśli (w oprawie) — 
L, Liard. Logika, tłom. K. Le- m 1 
wald — ró, 1, Dr. Azam. Qharaktor w zdrowiu 
A. Espinas. Społeczeństwa zwie- 1 w ohorobłe — kop. 40. 
Tzęce wraz z dodatkiem ogól- | N, Hirezbani, Byron w urywkach, 
nych dziejów socyologil— ra, 3. | kop. 60. 
Uwaga. Wszyatkia powyżaze | Dr. F. Rajkowski. Poradnik le- 
dzieli abonenci Prawdy na- | karski wraz z apteką domową 
bywać moga za połowę ceny. (w oprawie) — ra. 1 
L.H.Morgan. Społeczeństwo pier- | K. Lewald. Historya XIX w., od 
wota, czyli badanie kolei ludz | r. 1800—1888 — ra. 3. k. 30. 
kiego postępu od dzikości przez | M, Mignet. Hletorya Rewelucyi 
l barbarzyńatwo do cywilizacyi, franouskiej, tomów _dwa—rs. 2. 
przekład A. Bąkowskiej—ra. 3. | Dy. Med.L, Wolberg. Psychologia 
Huxley — iłosenthal. Zasady Azyc- dziecka — va. 2. Egzemplarze 
logii — rs. 2. oprawna o 20 kop. drażej. 
Encyklopadga dla dziec! (iluatro- | 5, Brandes. Główne prądy litera- 
wana). Cena zniżona. re, 1 k. 5O w cztery, tł. 
Egzemplarze oprawne o 20 kop. 
drotej. 
E. Tylor. Zmyślność 1 moralność 


nawoza ra. 2. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 


dołączyć kop. 16. 
— o 


Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 


Rozprawa p. t.: 


Poeta jako człowiek pier wolny 


przez 


Aleksandra Świętochowskiego. 
Wydanie wytworne na papierze welinawym, str. 52. Cena rubli trzy 
na przesyłkę kop. 15. 
Skład główny w Administracyi „Prawdy.“ 


= 


Tom II: Tragikomedya prawdy: On i ona, Z pamiętnika, 
am w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, 
Ona.— Testament Alego, Btarzec i dziecię, Ohole- 4 


ra w Neapolu. 
Tom III: Bajki. 


P+ 
Nioma 
Aleksandra Świętochowskiego 


Tom I: Damian Capenko, Obawa Rubin, Karl Krug, Klo- 
mens Boruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły, 


: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew ka- y 
mienny, Wesela Satyra, Hymn niemyoh, Stra- 
chy Pentelikonu, Dafne, Dwa widma, Dwaj filo- 
zofowie, Nad grobem, Aabe, 

Do nabycia w Administraoyi Prawdy. 


Rs. 1 kop. 60. 


Re. 1 kop. 20 


Ra. 1 kop. 20. 


RDWARD KWIATKOWSKI 


Emt 


Pa» l igg za far, 


Ślizka Nr. 50, m. 36. 


Przyjmuje do oprawy książki szkolne, biblio 


e, nakleja ma py, plany dla 


pp. budowniczych, inżenierów, oraz wykonywa wszelkie robot y w zakrćs in- 
troligatorstwa wchodzące. 


Brandes Jerzy. Główne prądy H- 
teratury europejakiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna we 
Fraocyi, z portretem autora, 
str. 402 — re. 1.50. 


Ohmielowski Piotr dr. Autorki 
polskie w. XIX, stndynm litera- 
cka-obyczajowe, ozdobione eze- 
ścia portretami, str. 541 — 
re. 2. 


Gumplowicz L, System socyolo- 
gii — ze. 3 kop. 30, 


Helne Henryk. Wybór pism, t.1, 
w przekładzie Maryi Konopnio- 
kiej, Józefa Kościelskiego, Ale- 
ksandta Krauchara i in. Wyda- 
mia ozdobne, z portretem suto- 
ra, str. 298 — kop. 60. 

— Wybór pism, t.II, Podróż do 
Haren, Włochy, w przekładzie 
M. Gawalewicza, C. Jelenty 
i Maryi Konopnickiej, str. XIII 
1328 — ra. 1. 

— Wybór pism, t. III. Kalęga Le 
Grand, Noce fiorenckie, w prze- 
kadzie Maryi Kosopnickiej — 

rs. 


Redaktor i wydawoa dr. fl. AI. Świętochowski. 
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P <WFAPRY | FYRTNS WWAN 


Spółka Nakładowa. 4 


4. Okolski. Ustrój państw enro- $ 
npejsklch 1 Stanów Zjednoczo- 4 
nych Ameryk! — zs, 3. å 

Bmoleński Władysław. Drobna “E 
szlachta w Królestwie Polsk- 
studyum etnagraficzno-epotecz- 
ne, str, 66 — kop. 60. 4 

— Przewrót umysłowy w Polsce œ 
wiekn XVIII, atudya hlstory- Xi 
czne. 8-0, atr. 424 i VI — ra. % 
2 kop. 50. 

Prus Bolesław (Aleksander Gło- p 
waeki). Szkice i obrazki,tomów Y 
amtory, s portretom. antara — 
ra, 0, W ozdobnej oprawie ra. 6 
mo. 20. 


Śplewnik dla dzieci, z tekstem M 
Konopnieklej, muzyką Z. No- 
skowsklego. Wydanie ozdobne, 
z rysunkami Wladyslawa Pon. 
kowińskiego, zawiera 50 pio- 
anek z towarzyszeniem forta- 
pianu i tekst oddzielny — rs, 2 
kop. 50. 4 

Światełko, książka dla dzieci, na- 
pisana zblorowo przez grono 
autorów polskich. W azdo- 
bnej oprawie, z drzeworytami 
w tekścte, etr. 274 — ra. 1. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 16. 
Blnro i eksped . Spółki Nakładowej: Warszawa, Nowtgrodzka 38, 


= BEZ COB ONEGAI KO AÓZENÓE "FRAG a aM 


Aosnoueno lemsypom. Bspmana 13 Hosóya 1898 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka, Nr. 8. 


